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O JEDNOŚCI A" 


SIŁA! 


W rozwoju państwa popelwiony 
został wielki błąd, polegający na 
zaniechaniu przyciągania i ziedno- 
czenia ukrytych w organiźmie spo- 
łocznym połskim sil twórczych, ja- 
kiemi są z jednej stroy 
Zawody woine t sfery urzędnicze 
(inteligencja), a z drugiej drobny 
przemysł, wolne kupiectwo i roinic- 

i two. 

W Zachodnici Europie ġ Ameryce 
konsolidacja stamu średniego dala 
wspaniałe wprost wyniki. Poszcze- 
gólne grupy zawodowe, które łączy- 
la pewna styczna interesów tak po- 
litvcznych, jak gospodarczych — zo- 
stały: tam zespolone w potężne orga- 
mizacje, których emanacją są poważ- 
ne stronnictwa polityczne odgrywa- 
jące wielką rolę w życiu politycz- 
nem i gospodarczem państw. 

Dość tu wspomnieć centrum i de- 
mokratów niemieckich, republika- 
nów! — demokratów! francuskich, li- 
berałów angielskich i demokratów 
asrerykańskich. Są to partie grupu- 
jące wokół siebie 

stan Średni. 

W Polsce konfiguracja polityczna 
i społeczna złożyła się inaczej, 
Wielka własność ziemska i wielki 

przemiySł, 
które mają interesy gospodarcze 
sprzeczne z imiemi grupami społecz- 
nemi — tworzą jeden stan, którego 
droga i pogląd na życie państwowe 
i społeczne różnią się djametralnie 
od grup pozostałych. 

Z drugiej strony 

masy pracujące fizycznie, 
których kapitałem są mięśnie — łą- 
czą się, by w imię haseł socjalisty- 
cznych przebudować strukturę spo- 
łeczną. 

Inteligencja zaś, której kapitałem 
jest 
wiedza i praca umysłowa, drobiry 

kupiec i rzemieślnik 
muszą silą rzeczy — znaleźć wspól- 
uą platformę, by stanąwszy na niej. 
„zmobilizować swe liczne siły, maj- 
bardziej państwowotwórcze i spo- 
łecznie uświadomione dla. obrony 
swych praw do egzystencji. 

Z licznych partyj w: Polsce, żadna 
dotychczas mie uwzględniła w swym 
programie postulatów licznych rzesz 
stanu średniego. 

Stronnictwo narodowe w swem 
„aredo*  wszełchstanowem ujmuje 
życie państwowe w ramy posunięć 
taktycznych, a jeśli są w tym pro- 
gramie nawet pewne punkty. u- 
względniające istnienie różnych klas 
społecznych, kolidują one całkowi- 
cie z interesami stanu średniego. 

Stronnictwa socjalistyczne 
robotnicze bądź chłopskie — oparty 
swój program © interesy iednej tyl- 
ko klasy, podporzadkowały: go mię- 
dzynarodowemu ruchowi! socjalisty- 
cznemu i poddały go ingerencji we- 
wnętrznej czem osłabiły jego eta- 
styczność i giętkość w .przystoso- 
wywaniu się do warunków lokal- 
nych. 
iż doktryna przeszkadza zawsze na- 
turabemu rozwojowi danci grupy. 

Jeśli chodzi więc o interesy sta- 
mu średniego, to wolne zawody, rze- 


Wiadomo. przecież, ponadto. 
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KRAKÓW — 


Prezydenta Rzpiitej w Poznaniu 


P. Prezydent Mościcki wpisuje swe nazwisko ma Ratuszu do Księgi 


Złotej. 


Obok stoi p. generał D. Konarzewski oraz p. St. Libera, prezes 


Ziedn. Zwiazków Rzemieślniczych w Poznaniu. 


„PIAST“ BŁĄKA SIĘ 


między lewicą a prawicą 


Na ostatniem posiedzeniu komisjr adinini - 
stracyjnej, obradowano nad projektem usti- 
wy o ustroju gminy- wiejskiej Zgodnie z 
referatem p. Putka przyicto postanowienia 
ogólne, zaś dział dotyczący dzielenia i łącze- 
nia gmin. oraz regulacji granic, odesłano do 
osobnej podkomisji. 

Zgadzano się równieź na przyjęcie wimos- 
ku p. Putka, w-g którego jednoroczny pobyt 
daje prawo członkowstwa w gminie. 

Tymczasem „Piast” zażądał 
trzyletnicgo terminu. 


| 
| 
| 


Wniosek ten, poparty przez mnicjszości, 
oraz Związek Ludowo-Narodowy uzyskał 
większość 1 głosu. 

Po przerwie, na wniosek p. Jaworowskie- 
zo.(PPS), zakwestionowano ważność po- 
przedniego głosowania i.zarządzono głoso- 
wanie z listy, przyczem wniosek PSL „Pia- 
sta“ odrzucono 17 przeciw 12 głosami. 

Przyjęto. w końcu postanowienie, doty- 
czące zakresu działania i organów gminy, 
poczem dalsze obrady ouroczono. 


Najbliższe posiedzenie Sejmu 


Posiedzenie sejmu  wyztaczone 
zostało na dzień l-go marca o go- 
dzinie 3 pop. 

Na porządku dziennym m. in. znaj- 


duje się projekt ustawy o poborze 
rekruta. w 1927 r.. oraz głosowanie 
nad poprawkami, zgłoszonemi przy 


budżecie na 1927 r. 


"LWÓW — WILNO. 


Rok I 
Poseł J. Rudnicki 


„Nie ma głosu” w Zw, Lud. Nar. 


Posel J. Rudnicki w odpowiedzi 
na zarzut uczyniony mu w poprzed- 
mm numerze „Nowości, Iż gloso- 
wał przeciw wnioskowi o podwyż- 
szenie kredytów dla czeladników 
ina nagrody  terminatorów - 
usprawiedłiwia się w „Gaz. Poran- 
nei w sposób następujący: 


„były i inne wnioski „agitacyj- 
ne”, sięgające w górę miljonów 


a wyważające zasadę zrównoważe- 
nia budżetu. 

To też nic dziwnego, że przy gło- 
sewaniu: wytwarzał się 

chaos. rozbijający większość. “ _ 

Jednocześnie, chcąc odeprzeć atak 
osobisty, oświadczami, 
żem mimo tego chaosu. głosował 
za wnioskiem p. Kościałkowskiego. 

jako zasadniczo słusznym”. 

Niestety, P. Pośle! 

Powyższe wyiaśnienie nikogo nie 
przekona... 

Trudno bowiem przypuszczać, że 
pedwyższeniec subwencyij dla rze- 
imiosła o 15 tys. zł. podważy rów- 
nowagę budżetu, zamkniętego nad- 
wyżką około 4 milj. zł. 

"Jeżeli zaś tłumaczyć głosowanie 
w Sejmie panującym tam chaosem 
to chaosu tego doszukać się raczej 
należy w samym. klubie 

Zw. Lud. Nar. 
który chcąc bronić równocześnie 
obszarrików, wielkich przemysłow- 
ców, chłopów. rzemieślników i robot- 
ników — "Rye; 

w rezultacie nikogo nie broni. 

Z drugiej jednak strony nie mo- 
żemy wyjść z podziwu, że pos. 
J. Rudnicki „nie ma glosu“ 

w swym klubie i głosuje stale 
„solo“ 

nie wyciągajac z tego żadnych kon- 

sekwencyi. 

Z sytuacji tej 
wniosek, że albo p. Rudnicki nie 
może przekonać swych kolegów 
o konieczności popierania rzemiosła.. 
albo też. że nie ma on 

żadnego wpływu na bieg spraw 

w swym klubie. 

W każdym wypadku rola p. jJ. 
Rudniekiego jako solisty z „pod setki 
Zw. Lud. Narodowego”, 
icst naprawdę godna współczucia... 


można wysnuć 


miosła, drobny przemysł l kupiec- 
two, drobne włościaństwo i praco- 
wnicy wszelkich kategoryj — ta ol- 
brzymia falanga obywateli, tworzą- 
cych nasz dorobek umysłowy i ma- 
terjalny nie była dotychczas wcale 
broniona przez stronnictwa, pozo- 
stawilono ją jako niezrzeszomą poza 
nawiasem zainteresowania. a obcią- 
żono wszełkiemi możli wemi. świad- 
czeniami na rzecz skarbu. samorzą- 
dów i kas chorych. 


Brak opieki nad interesami material- 
nemi i prawrnemi 


stanu śrędniego dał mu się dotkliwie 
we znaki. 

Drobny przemysł. handel i rolni- 
ctwo duszą się wruściskaci chronicz 
nego braku kapitału obrotowego. Za- 
pewnienie tym. ważnym gałęziom 
naszego gospodarstwa społecznega 
długoterminowych kredytów i osła- 
bienie intensy wmości prasy podatko- 


wej — oto najważniejsze zagadnic- 
nie chwili bieżącej. 

Inteligencia umysłowo pracująca 
odczuwa b. boleśnie brak ubezpic- 
czeń społecznych i ustawowego 
unormowania warunków pracy umy- 
słowej. 

Drobne gospodarstwa rolne, jak 
zresztą wszyscy jęczą pod brzemie- 
niem podatków. Podniesienie do- 
brobytu tych gospodarstw i powięk- 
szenie ich ilości, gdyż są one zród- 
łem zaopatrzenia miast w produkty 
spożywicze i powiększą ilość konsu- 
mentów wyrobów rzemieślniczych 
oto palące potrzeby: chwili obecnej. 

Ale do uwzgłędnienia tych postu- 
latów niezbędną jest konsolidacja 
powyższych grup. by stworzyć po- 
tężny 

blok poszczególny organizacyj, 
któryby potrafił odegrać tę „wielką 
rolę w naszem życiu: politycznem i 
społecznem — do jakiej iest powo- 
łany. 


Należy: wprowadzić więc na are- 
nę naszego życia publicznego zrze- 
szenia o wielkiej sile i inwencji 
twórczej, grupy konstruktywne i 
posiadające poważny rczerwoar lu- 
dzi karnych i pracowitych. 
Nie trzeba również zapomiiać, iż 
grupy te stanowią łwią część pol- 
skiej opinii publicznej, które przy 
zjednoczeniu się będą miały -— bo im 
to słusznie się należy” — doniosły 
wpływ na 
całokształt naszego życia państwo- 
wego. 
Dlatego też życzyć sobie należy 
by wysiłki podięte przez poszczegól- 
ne grupy zawodowe, uwieńczone z0- 
stały pomyślnym rezultatem, jakim 
jest konsolidacja stanu średniego. 
Zainteresowane w tem siły spo- 
łeczne powinny wyjść z ukrycia i 
dotychczasowej bierności — i to 
czemprędzej! 
Bo — nieobecni nigdy nie mają 
racji! 
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ROAWO SIE 


Reforma szkolnictwa 


PODSTAWĄ USTROJU SZOLNEGO—7-io KL. SZKOŁA POWSZECH- 


NA. OPINJE SZEROKICH SFER SPOŁECZEŃSTWA. 


GŁÓWNE 


ZADANIA SZKOŁY. SPRAWA SZKOLNICTWA MNIEJSZOŚCI NA- 


RODOWYCH. NA GRUNCIE KONSTYTUCJI. 


ADMINISTRACJA - 


SZKOLNA MA POPIERAĆ A NIE UTRUDNIAĆ ROZWÓJ SZKOŁY 
POLSKIEJ. 


Wywiad z p. Ministrem Oświaty dr. G. Dobruckim. 


Reforma szkolnictwa w Polsce, 
sprawa szkół dla mniejszości naro- 
dowych jest ciągle zagadnieniem 
nad którego rozwiązaniem pracują 
od szeregu lat Ministerstwo Oświa- 
ty, organizacje nauczycielskie oraz 
społeczne. 

Ostatni zjazd dyrektorów" gnnna- 
zjów państwowych oraz oświadcze- 
nia przedstawicieli wyższych uczelni 
w sprawie poziomu i przygotowania 
umysłowego, tysięcy maturzystów, 
rok rocznie opuszczających szkołę 
średnią, hyperprodukcja inteligen- 
cji”, o której tak wiele się mówi i pi- 
sze, ucieczka młodzieży od szkół 
zawodowych, brak dostatecznej ilo- 
ści szkół powszechnych i zawodo- 
wych oraz odpowiednio wykwalifi- 
kowanego personelu nauczycielskie- 
vo — oto zaledwie kilka punktów z 
długiego szeregu braków i bołączek 
naszego szkolnictwa, 

W sprawie reformy szkolnictwa 
oraz zadań, jakie podejmie Rząd w 
celu ostatecznego załatwienia spraw, 
związanych ze szkolnictwem dla 
mniejszości! narodowych p. Minister 
Oświaty dr. Gustaw Dobrucki udzie- 
lt wywiadu prasowego w. którym 
powiedział : 


PODSTAWĄ USTROJU SZKOLNE- 
GO — T-io KLASOWA SZKOŁA 
POWSZECHNA. 


— Podstawą ustroju szkolnego u 
nas winna być 7-mio-klasowa szko- 
ła powszechna. Jako  społeczeń- 
stwo demokratyczne musimy zapew- 
nić ogółowi obywateli możność o- 
siągnięcia tego poziomu intelektual- 
nego, jaki obowiązuje w państwach 
kultury zachodniej. Ludzie u mas 
muszą wicześnie zaczynać się wyra- 


biać. Trzeba więc młodzieży, któ- 
ra zyskała już pewien zapas wy- 
kształcenia owólnego, umożliwiać 


przejście na drogę, na której nabę- 
dzie wiedzę fachową, zapewniającą 
samodzielność materialną. 

W tem sposób życie dyktuje main 
zwiększoną troskę o szkolnictwo 
zawodowe. Przedewszystkiem trze- 
ba nam więcej kształcenia zawodo- 
wego. Szkolnictwo zawodowe nie 
powinno być konkurencją dla szko- 
ły ogólnokształcącej, mie powiumo 
dawać tego, co ona daje, lecz ma 
być jej nadbudowa w sferze życia 
praktycznego 
OPINJE SZEROKICH SFER SPO- 

ŁECZEŃSTWA. ) 

Przyszły ustrój szkolny w Polsce 
vie może powstać jako wiypracowa- 
uy w gabinecie pogląd pewnej gru- 
pu ludzi, lecz musi byé wynikiem 
głębokich dociekań z jaknajszerszym 
udziałem społeczeństwa, którego i- 
stotnyim potrzebom ma odpowiadać. 
Dlatego projekt ustawy będzie pod- 
dany opinii kompetentnych i zainte- 
resowanych czynników, które przez 
rzeczowe ujęcie sprawy będą mogły 
wpłynąć na ukształtowanie przyszłe- 
go ustroju szkolnego. 


"GŁÓWNE ZADANIA SZKOŁY. 


Szkoła ma dwa zadania: wycho- 
wywać dobrych obywateli państwa 
i dawać im możliwie najlepsze przy- 
gotowanie do życia praktycznego. 


SPRAWA SZKOLNICTWA MNIEJ- 
SZOŚCI NARODOWYCH. 


W sprawie szkolnictwa dla mniej- 
szości narodowych oświadczył p. 
Minister: 

Praworządność wdziedzinie szkol- 
mictwa — to naczelne hasło do roz- 
wiązania piętrzących się tutaj tnud- 
ności. Mam na myśli nie papierowe 
traktowanie spraw, leez praworząd- 
ność z ducha — taką, któraby wszy- 
sikta obywatelom. równym wobec 
Państwa, dawała równe prawa w9- 
bec szkoły. Szkolnictwo jest jedną 
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z funkcyj państwa o charakterze ŚcI- 
śle określonym, społecznie pedago- 
gicznym i nie powinno nigdy tracić 
tego charakteru przez wkraczanie 
w niewłaściwe dziedziny. 


NA TWARDYM GRUNCIE KON- 
SBALUCSJIE 

Stoję na twardym gruncie Konsty- 
tucji. która liczy się z wolą ludności 
i pizewiduje zakładanie szkół mnicj- 
szosciowych. Idąc w tym kierunku 
będę popierał rozwój szkół prywat- 
nych, zakładanych dla mniejszości 
narodowych, będę udzielał im prawa 
publiczności, a gdy nabiorą wartości 
tv órczych dla Państwa, nastanie też 
chwila uznania ich za państwowe. 


ADMINISTRACJA SZKOLNA MA 
POPIERAĆ A NIE UTRUDNIAĆ 


ROZWÓJ SZKOŁY POLSKIEJ. 

Podkreślić również muszę, że za- 
daniem administracji szkolnej jest 
popieranie rozwoju szkolnictwa w 
Polsce, a nie utrudnianie go przez 
bczinyślną biurokrację. Wizyłtacie 
szkolne witury inieć charakter facho- 
wej życzliwej dkspertyzy, a nie po- 
liczyincgo śledztwa. Oelem jest nic 
krytyka stosunków szkolnych, me 
dokuczliwe przeszkadzanie w pracy 
pedagogicznej lecz istotna naprawa 
systemu oświatowego, dzięki której 
chcemy uzyskać obywateli świa- 
tłych, a zarazem przygotowanych 
do twardej wałki o byt, zakończ:! 
swój wywiad p. Minister Oświatv. 


niedziela 27 


lutego 1927 r. 


4 możliwością wzięcia tego ol- 
brzymiego portu przez wojska Kan- 
tonu liczą się już wszyscy. Nawet 
sim marszałek  Sun-Czuan-Fang. 
Ostatni telegram donoszący o prze- 
transportowaniu iego oddziałów do 
Nankinu przeczy wyraźnie jego 
dawnieiszemui oświadczeniu, że bez 
walki nie dopuści do opanowania 
Szanghaju. Widać marszałek ` po- 
stanowił już 

odstąpić od obrony 
miastu i wydać je na lup kanioń- 
czyków. 


BOLSZEWICY POMAGAJĄ CHIŃCZYKOM 


O tem jak czerwona Moskwa dopomaga 
czerwonemu Kantonowi, pisaliśmy już w 
iednym z poprzednich Nr. „Nowości. Dziś 
zamieszczamy ilustrację, na której widnieją 
bołszewiccy ołicerowie wraz z chińskimi 
Pelnią oni rzekomo służbę attachés wojsko- 
wych, w samej rzeczy jednak są instrukto 
rami wojsk Kantonu. 


Nurazie wprawdzie marszalek 
trzyma ludność w żelaznych re- 
kach. Szef jego policji Li-Pan-Tsen 
stosuje terror, przypominający ży- 
wo czasy średniowieczne w Europie. 

Ulice ustawicznie „»atroluje od- 
dział policji. wśród którego masze- 
ruie kat, posępna pólnaga postać 


W sprawie handlu 


Z Genewy donoszą że przez Mię- 
dzynarodową lzbę Handlową przy 
Lidze Narodów został opracowany 
na życzenie komitetu orgamizacyjnc- 
go Międzynarodowej Konferencii 
Ekonomicznej memorial w sprawie 
gramic celnych. 

Memoriał - ten 
wszystkiem 

zniesienie wiz paszportowych 
oraz nadanie obcokrajowcom takich 
samych praw, z jakich korzysta łud- 
ność miejscowa w: zakresie zmiany 
miejsca pobytu oraz zakładami:a firm. 

Uwzględniono zatem postulaty 
rozwoju komunikacji transportowej, 
tak kolejowej. jak morskiej i po- 


zaleca przede- 


Walny zjazd Związku 
KEZ aP 
Zebranie rozpoczęło się dn. 20 b.m. 
sali St. Teatru w Krakowie. Obecnych by- 
ło około 500 delegatów, reprezentujących 
przeszło 600 jednostek organizacyjnych. 
Najwięcej delegatów przybyło z Poznań- 
skiego, Pomorza i G. Śląska. 
Przewodniczył p.Werc z Malopolski. 
Akcja, prowadzona przez organy lewico- 
we przeciw obecnemu zarządowi z M. Kan- 
torem na czele poniosła zupełną klęskę. 


Ww 


SKŁAD NOWEGO ZARZĄDU 
ZWIĄZKU INWALIDÓW WOJENNYCH. 
Bezpośrednio po uchwaleniu absolutorjnu 
dia ustępuiącego zarządu, dokonał wyboru 
nowych władz organizacji. 
W skład nowego wydziału wykonawcze- 
go „Zw. inwalidów" „weszli według najwięk- 


Nie da się zaprzeczyć, że, największą 
wydajność pracy otrzymujemy od właści- 
wych ludzi na właściwym miejscu. 

Zasady tej niestety nie przestrzega się 
w Rzeczypospolitej przy wykonywaniu 
czynności organów kontrolujących w spół- 
kach akcyjnych i z ogramczoną odpowie- 
dzialnością. 

Właściwemi organami kontrolującemi na 
Ząchodzie i w Stanach Zjednoczonych A. P. 


| wietrzniej. 


międzynarodowego 
Taryfa przesyłek towa- 
rowych ma być ujedmostajniona. Co 
do transportu morskiego Izba wyra- 
ża żal, że dotychczas pewiie porty 
niektórych krajów! inaczej traktują 
okręty ojczyste, inaczej zaś obce. 
Podkreśla pozatem potrzebę mody- 
fikacji 
konwencji portów morskich 

zawartej pod auspicjami Ligi oraz 
niezbędność postawienia do dyspo- 
zycji handlu wszelkich państwowycjii 
statków handlowych. 

Są to nader doniosłe zarządzenia, 
które, należy przypuszczać, po 
wprowadzeniu w życie, wpłyną zna- 
cznie na rozwój naszego handlu z 
zagranicą. 


inwalidów w Krakowie 


szej ilości głosów: pp. Ludwik Stachecki 
(Poznań), Marjan Kantor (Małopolska), Mie- 
czysław Jakubowski (Poznań), Bolesław 
Kikiewicz (Małopolska), Sławomir Rosocha- 
cki (Warszawa). Antoni Gotowała (Inowro- 
cław). Aleksander Dackow (Kraków), Stani- 
sław Organiściak (Poznań), dr. Wratny (Ma- 
łopolska), Stanisław Sułczyński (Poznań), 
Julian Szyperski (Bydgoszcz), Bolesław Ja- 
rzębowski (Toruń), Bolesław Koluszko (Ka- 
towice), Eugeniusz Morozowicz (Bydgoszcz), 
ip. Lebedziński (red. Gońca Podhalańskie- 
g0). 

Ukonstytunowanie się wydziału, który Wy- 
bierze z pośród siebie prezesa, sekretarza 


| it. d., nastąpi później, 


KTO PONOSI O 


Zjazd uchwalił kilkaset rezolucyj, prze- 
ważnie natury organizacyjnej. 


są instytucie przysięgłych rzeczoznawców- 
buchalterów. 

Doniosłość takiej 
szorzędna dla 
Życia gospodarczego. 

Znane Są liczne fakty odmowy kredytów 
„i pożyczek amerykańskich naszym przedsię- 
biorstwom prywatnym z braku wsponinia- 
nej instytucji w Polsce. 

O potrzebie kapitałów 


instytucji jest pierw- 


zagranicznych 


sanacqi stosunków naszego , 
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Przed upadkiem Szanghaju 


z olbrzymim mieczem, wiszacym 
u pasa. Policjanci krępują ręce, 
schwytanym na gorącym uczynku 
agitatorom, wzywajacym ludność do 
strajku i sabotażu. 
Kat ścina na miejscu 

tym przestępcom głowy, któremi po- 
licja niezwiocznie przyozdabia ulicz- 
ne latarnie i slupy telegraficzne. 

Takiemi ostremi środkami oczy: 
wiście osiąga się pozorny spokój, 
a jednak wśród ludności wre i Kan- 
tończycy są wobec tego najlepszej 
myśli. Poseł moskiewski ich rządu. 
Tansg-Szin-Sze ogłosił w tych dniach 
w iednem z pism sowieckich arty- 
kuł, zaopatrzony znamiennym tytu- 
łem „Przed upadkiem *Sqanghaju'". 

W artykule tym pisze Tang-=Szin- 
Sze pomiędzy innemi: i 

„Siraik generalny, a za nim re- 
wolucja moga każdej chwili wy- 
buchnąć w Szanghaju. Robotnicy 
wyczekują jedynie i 

zmiany na froncie Czekiangu 

Protłatariqd szanghajski. a nawei 
stery posiadające są zdecydowany- 
mi _ przeciwnikami imperializmu 
państw obcych. Dowód tego dal 
długotrwały strajk powszechny z r, 
1025 oraz porzucenie pracy przez 
kulisów na młynach japońskich w 
bieżacym roku. 

Obecnie imperialiści, a w pierw- 
szym rzędzie Anglicy, śla do Chin 
swe wojska, aeroplany oraz liczne 
statki bojowę. To wszystko bodnie- 
ca ludność Szanghaju. 

Sytuacja jest krytyczna. 

Jeśli w Szanghaju wybuchnie re- 
wolucja, nieuniknionem wówczas się 
stanie wkroczenie do miasta wojsk 
kantońskich, które w pierwszym 
rzędzie opanuja chińską jego dziel- 
mce. Jest ona najważniejsze, gdyż 
tam się znajduja punkty węzlowe 
linii kolejowych, wiodących do Han- 
gczou i Nankinu”. 

Artykuł Tang-Szin-Sze ukazał się 
z datą 10-go bież. m. i widzimy, że 
położenie w Szanghaju rzeczywiście 
jest bardzo ciężkie. 

Wziecie tego miasta przez Kan- 
tończyków bedzie ciężkim ciosem 
dla państw obcych. posiadających 
t. zw. koncesje na rzece Yang-Tse. 
opanowanei w zupełności prawie 
przez przemysl i handel europejski. 

Ludność Szanghaju, który jest 
nietylko najwiekszym portem Chin, 
ale także naiwiększem miastem fa- 
brycznem, wyjatkowo podatna jest 
na bolszewickie hasla Kantonu. 

Ilość chińskich robotników, pra- 
ciiących w fabrykach Szanghaiu. 
obliczają na przeszło pół miliona. 
Już od r. 1925 działa między nimi 
Rada Robotnicza o tendencjach na- 
wskroś komunistycznych. Agitato- 
rzy jej podburzają ludność usta- 
wicznie, podniecajac wrzenie, któ- 
rego nie moga stłumić ostrę zarza- 
dzenia Li-Pau-Tsena, - 

Upadek Szanghaju 
bedzie znamionować koniec europei- 
skiego władania w Chinach, koniec 
koncesyj, koniec przywilejów, ko- 
niec niezliczonych korzyści, płyna- 
cych na państwa Zachodu z niezmie- 
rzonej skarbnicy Wschodu. 

Należy przypuszczać, że mocar- 
siwa głównie zainteresowane Uczy- 
nia próbe oporu. Ale czy będzie ona 
skuteczną? Mowa chińskiego przed - 
stawiciela w Lidze Narodów, wyka- 
zału niedawno, iż nie bacząc na 
dzielące Chińczyków różnice pogla- 
dów politycznych. w Sprawie obehne- 
dzącej ogól narodu, staną oni zwar- 
tym szeregiem. New. 


świadczy sama za siebie sytuacja gospodar- 
cza kraju. 

Nie docenia, widocznie, tylko tej sprawy, 
z powodu ciągłego przewlekania wygotowa- 
nia projektu dekretu o przysięgłych rzeczo- 
znawcack-buchsalterach, Ministerstwo Skar- 
bu. 

Czyżby chciano utrzymać 
ante widoczne straty??? 


status duo 


LZ, 
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Rzemieślnicy Zachodniej Polski u p. Prezydent 


Rzeczypospolitej I. Mościckiego 


W czasie pobytu w Poznaniu, 
p. Prezydent kzplitci przyjął dele- 
gację Zjednoczenia Związków! Rze- 
mieślników i Przemysłowców Za- 
chodmich Ziem. Delegacja, na któ- 
rej czele stali p. Libera — prezes 
Zjednoczenia, p. Staszak — wicepre- 
zes Izby Rzemieślniczej, oraz p. Ru- 
ciiski — dyrektor Pożyczkowej Ka- 
sy Rzemieślniczej, wręczyła p. Pre- 
zydentowi! kzplitej następujący 

Memorial: 

Stosunki ekonomiczne całej Euro- 
py wskutek pożogi wojny wszech- 
światowej uległy znacznej zmianie, 
niestety ma niekorzyść wszystkich 
ster gospodarczych. 

Ucierpiały wszystkie sfery gospo- 
darcze w naszem Państwie, znisz- 
czony został przemysł, handel, zni- 
szczojie zostało rolnictwo, a także 
doznał klęski i to poważnej stan śred- 
mi — stan rzemieślniczy. 

Korzystał z nich wiełki przemysł, 
kupiectwo i rolnictwo, natomiast 

stan rzemieślniczy pozostał na 

uboczu 

i obarczony daninami publicznemi u- 
legal stopniowemu zamieraniu — 
wręcz przeciwnie w stosunku do in- 
nych gałęzi a1aszego życia gospodar- 
czego, które korzystając z kredytu 
potraliły kryzys przetrwać, a ma- 
stępnie byt swój ugruntować. 

Dopiero 

dzisiejszy rząd docenił 
wartość i siłę produkcji stanu rze- 
imieślniczego, to też z radością i na- 
dzieją na lepszą przyszłość powitał 
stan nasz pomoc jaką Rząd starał 
się mu udzielić przeznaczając z ka- 
pitałów obrotowych P. K. O. na kre- 
dyty rzemieślnicze sumę 5.000.000 zł. 

Pomoc ta okazała się jednak bar- 
dzo nikła, a to z dwóch względów. 

Warsztatów rzemieśliczych w 
całej Polsce istnieje przeszło 400 ty- 
sięcyy a w obwodzie Pozn. Izby 
Rzem. około 400 tysięcy, z czego 
wypada, że pomoc dla każdego rze- 
mieślnika w tym stosunku wynosiła- 
by około 12 złotych. 

Gdyby więc miano 
rozdzielić li tylko między jedną 
szesnastą część całej rzeszy rze- 
mieśluików, otrzymałby każdy rze- 
mieśŚlnik z tej jednej szesnastej czę- 
ści ogółu — 

pożyczkę niespełna 200 kłotych. 

Czy taką kwotą damy! rzemieślniłk 
przy, dzisiejszych stosunkach droży- 
źnianych może rzeczywiście swój 
warsztat odbudować, i dążyć do ob- 
niżemia kosztów, produkcji? 

Wobec tego rozdział kredytu mu- 
siał przyjąć inną formę, 

Ograniczono jeszcze więcej ilość 
rzeimieśmików, mogących otrzymać 
pożyczkę. Doprowadzono do tego, 
że może jedna sześćdziicsiąta część 
całego stanu otrzymała te pożyczki 
i to wkwotach dość szczupłych. 

ł mie w tem widzimy bezwzględne 
zło, gdyż stan rzemieślniczy rozu- 
mie, że nie wszyscy jego członkowie 
mogą się maraz odbudować i że w 
dzisiejszych stosunkach 
kiedy rozchodzi się o sanacje stosun- 

ków 
i odbudowanie wszystkich gałęzi ży- 
cia gospodarczego, nie może jednak 
warstwa społedszeństwa domagać się 
od Rządu zbyt wysokich $wiadczeń. 

Zło tkwi w drugiej przyczynie, 
którą jest forma kredytu. 

Kredyt. jaki uzyskał stan rzemieśl- 
niczy jest kredytem zwykłym, ja- 
kim operuie wiełki przemysł i han- 
del, czyli czynniki, którym łatwo 
przychodzi dopełnić warunków i 
nadmiernego zabezpieczenia ù opła- 
ty wysokich %%, a także rychłej 
spłaty zaciągniętej pożyczki. 

Przemysł i handel w konstrukcji 
swej obracają dużemi kapitałami i 
są przygotowane do nieomal natych- 
miastowej realizacji swego produktu, 
czy też towaru. Mały zaś przemy- 
słowiec — rzemieślnik produkuje 
tylko siłą własnych rąk. Okres je- 
go produkcji jest więc znacznie 


kredyt tem 


dłuższy. Obciążenie tej produkcji 
wysokim procemtem kredytu, a za- 
razem normalrym terminem płatno- 
ści, przyjętym dla dużego przemy- 
słu i handlu 

staje się dlań ruiną, 


Przemysł i handel zwraca z ła- 
twością pożyczkę w teriminie krót- 
kim, gdyż zdążył przez ten czas wy- 
produkować i sprzedać,  wzyłędnie 
towar zakupić, sprowadzić i sprze- 
dać, łatwiej też znosi wyższe %% 
kredytowe. 

„Drobny przemysł rzemieślniczy 
poza dłuższym okresem wytwór- 
czym, musi odczekać jeszcze dłuż- 
szy czas na koniunkturę sprzedaży, 
zatem normalne %% kredytu obcią- 
żają niestosunkowo wysoką war- 


tość produkcji i rzernieślnika w ten 
sposób rujnują. 

Stan rzemieślniczy, liczący: prze- 
szło 400 tysięcy warsztatów, 

jest podwaliną życia 

miast i miasteczek. Odgrywa on 
ważną rolę w życiu gospodarcze 
społeczeństwa, jest ośrodkiem 
kształcenia młodzieży i zarodkiem 
przemysłu większego, tworząc rów- 
nocześnie silne źródło dochodowości 
państwowej. 

Z tych przyczyn należałoby stano- 
wi temu wybitnie dopomóc w jego 
odbudowie. 

Pomoc ta powinna się objawiać 
w stworzemiu kredytu dla tego stanu 
i to takiego. któryby nie obciążając 
produkcji dał możność nietylko od- 
budowania ekonomicznego, ale także 


Uzdrowić Monopol Tytoniowy ! 


Domaga się tego ogół koncesionariuszy, 


Polityka uaszego młodego, ale już 
wsławionego szeroko Monopolu Ty- 
toniowego waha się ustawicznie. 
Próbujemy tego i owego. Uczymy 
się, wprawiamy, ale niestety wszy- 
stkie te cksperymenty 

są wiwisekcią 
dokonywana na żywem ciele kupca 
tytoniowego. 

Koncesyj na sklepy z 
udzielano ostrożnie, oszczędnie. bBez 
jakowejś  protekcyjki,  łaskawego 
względu, no i tam dalej, trudno ją 
było otrzymać. Potem zmieniono 
pogląd. Koncesjamii szalfowano na 
lewo i na prawo. Tak było zapew- 
ne dogobniej. Kiedy sklepów namno- 
Żyło się tyle, że właściciele nie mo- 
gli już 
wytrzymać wzajemnej konkurencji 
wówczas zarząd Monopalu otworzył 
swoje własne, luksusowe, uprzy wile- 
jowane, bo mie płacące żadnych po- 
datków, a- składnikom prywatnym 
zadał, nowy cios, obniżając im pro- 


początku 


„wilzję Z 10% ia, 9%, 


Tą samą polityką bez steru kiero- 
wano się przy otwieraniu hurtowni. 
Z początku jak majmmiej, potem đu- 
żo. Dziś zaś istnieje zamiar zniesie- 
nia wogóle hurtowni. 

Byłoby to może śmieszne i za- 
bawunie. Eksperymenty są przecież 
wskazane. Zna je chemia i inżymier- 
ja. Żaden: wynalazek nie odbywa się 
bez próby. 

Ale, gdy chemik, technik czy im- 
żynier operują materiałem mar- 
twym, narażając się conajwyżej na 


mały wybuch, który mu  poparzy 
palce, nasz Monopol dokonywa 
swoich eksperymentów na ludziach 
Żywych, 

A nic należy zapominać, że posia- 
dacze koncesyj, to ludzie dla ojczyz- 
ny dobrze zasłużeni 

inwalidzi i wdowy po poległych. 

Cały byt ich, który zresztą jest 
tylko nędzną wegetacją, oparli oni 
na handlu tytoniem. Z miego ciąg- 
ną Środki: swego utrzymania. To im 
się należy. Czyż można teraz pro- 
jektować pozbawienie chleba całej 
tej liczniej rzeszy? 

Nowemi planami Monopolu winny. 
nareszcie zainteresować się czynni- 
ki miarodajne. 

Zniesienie hurtowni wtedy, kiedy 
stwierdzome zostało najdokładniej. 
że magazyny Monopolu nie mogą na” 
wet tych większych składów obsłu- 
żyć sprawnie, byłoby karygodnym 
grzechem. Jeśli na czas mie otrzy- 
mują towaru hurtownie, to jakże bę- 
dzie wyglądał rozdział między deta- 
listów. Biedny! inwalida, trudmiący 
się handlem ulicznym będzie musiał 
tracić czas napróżmo, a prócz tego 
nie otrzyma przecież kredytu, u- 
dzielancgo mu przez dotychczaso- 
wych hurtowników. 
"Te i tym podobne 
wykazują wyraźnie 
glącą 


zarządzenia 
potrzebę na- 


gruntownej sanacji, 
jakiej domaga się dzisiejsza ekspe- 
rymentalna polityka Monopolu Ty- 
toniow:ego. R. W. 


Alarmuiąca instrukcja 


Obcięcie zasiłków pozbawia olbrzymie rzesze bezrobotnej inteligencji środków do życia 


W głodną tzeszą, pozostających bez pra- 
cy pracowników umysłowych ugodził nowy 
cios. Jest nim nowa instrukcja, wydana 
świeżo przez Min. Pracy w porozumieniu 
z Min. Skarbu w sprawie zasiłków dla Dez- 
robotuych. 


Szereg ograniczeń 


zawartych w tej instrukcji pozbawia czwar- 


tą część przynajmniej bezrobotnej inteligen- 
cji środków do życia. 

W sprawie tej instrukcji konferowali już 
z p. ministrem pracy Jurkiewiczem przed- 
stawiciele centralnej organizacji pracowni- 
ków umysłowych, przedstawiając mu ko- 
nieczność jej zmiany. P. minister uzależnił 
załatwienie tej sprawy od uzyskania zgody 
ministra skarbu. 


dążenia do obniżenia kosztów pro- 
dukcji, a zarazem potamienia tejże. 

Kredyt ten więc musiałby być 
długo-terminowym, a zarazem ni- 
sko-procentow ym. 

Takiego zaś nic mogą otr”vmać 
rzemieślmicy z żadnej instytucji fi- 
namsowcej, zatem musiałby być om 
udziełonym z funduszów państwo- 
wych w ten sposób, iż Rząd wsta- 
wiłby do budżetu pewną 

stałą kwotę na cele kredytu rze- 

mieślniczego. 

lm większą byłaby ta pozycja, 
tem łatwiej i szybciej nastąpiłaby od 
budowa i obniżemie kosztów produ- 
kcji. Dochodowość od udzielonego 
kredytu będzie niższą, niźli przy 
stopie dysk. Banku Polskiego, gdyż 
kredyt oprocentowanym być winien 
najwyżej stopą 4 proc., jednak siła 
dochodowości wzrośnie w formie da- 
nin publicznych po ekonomicznem 
wzmocnieniu stanu rzemieślniczego, 
tak, że różnica w stopie %% nietylko 
pokrytą zostanie, ale jeszcze da 
znaczny naddatek, 

Powolując się na powyższe oko- 
liczności, stan rzemieślniczy przez 
swe reprezentacje zwraca się przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej do Rządu, z prośbą o pomot 
przez stworzenie stałego kredytu 
nrzemieślniczeg ufundo wanego od- 
nośną stałą pozycją budżetu — kre- 
dytu długo-terminowego i nisko- 
procentowego. 

Stworzenie takiego kredytu stale 
datowanego, choćby kwotę wysoką, 
np. 

3 do 5 milionów rocznie 

da możność stałego zasilania spól- 
dzielczych Kas Rzemieślniczych w 
80 ośrodkach całego Państwa, które 
to Kasy rozrastając się będą mogły 
stan rzemieślniczy zaopatrywać nic- 
tylko w pieniądz obrotowy i imwe- 
stycyiny, ale także dopomóc w bu- 
dowaniu  spółdzielnych związków 
surowcowych. 

W przeciągu kiiku lat przy takiej 
pomocy stan rzemieślniczy ekono- 
micznie wzrośnie i Rząd będzie 
mógł się na warstwie tej oprzeć ja- 
ko na trwałcj podstawie, dającej si- 
łę wybitnej produkcji i kładąccj pod- 
waliny pod zdrowy: rodzimy prze- 
mysł naszego Państwa. 

Reasumując powyższe wywody 
jeszcze raz usilnie prosimy Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, jako Głowy Państwa, aby użył 
swoich daleko sięgających wpływów: 
i aby przychylił się do życzeń i 
próśb naszych, celem ulżenia przy- 
krej doli rzemieślnika polskiego, 
który twardo stać będzie przy obec- 
nym Rządzie i nigdy nic zaponmi o 
swoim Patronie i Głowie Państwa. 

Również zwracamy! się do Pana 
Prezydenta z prośbą o natychmia- 
stowe ogłoszenie mowej ustawy 
przemysłowej. 

Brak jednolitości teiże daje się do- 
tkliwie odczuwać w stosunkach na- 
szego stanu, a różnorodne przepisy 
dawnych trzech zaborów pogarsza- 
ją te stosunki, ograniczając ponadto 
swobodę przesiedlania się naszych 
rzemieślników między  dawnemi 
trzema zaborami. 

Ogłoszenie tej ustawy, jak i 
wpro wadzenie w życie mie powinno 
ulegać zwłoce, albowiem przyszłość 
może okazać się dla ustawy tej za- 
bójczą i nigdy nie dożylibyśmy do 
jednolitych stosunków, tak potrzeb- 
nych dla współżycia wszystkich 
trzech zaborów. 

Pan Prezydent Mościcki po wy- 
słuchaniu przedłożeń delegaci, 
przyrzekł zająć się sprawami rze- 

miosła i drobnego przemysłu, 

oraz przychylnie rozpatrzeć postu- 
laty, zawarte w memoriale. Z życz- 
liwego przyjęcia, iakicgo delegacia 
doznała u p. Prezydenta Rzplitej po- 
zwalamy sobie wyciągnąć wniosek, 
że echa konferencji na Zamku nie 
pozostaną dla rzemiosła i drobnego 
przemysłu bez skutku. 


Z Rady Miejskiej 


Na posiedzeniu Rady Miejskiej z d. 24-g0 
b. m. rozpatrywano budżet funduszu bezro- 


boczych, który uchwalono, 
jednocześnie 


postanawiając 


podwyżkę o 10% 


wynagrodzenia robotników, vobicrających 
płacę 5 zł. dziennie, wywołał on ożywioną 
dyskusję. W rezultacie przyjęto wniosek, po- 
stawiony przez r. Dymowskiego. 

Gospodarka Wydziału 
spotkała się z 


Zaopatrywania 


jprawność zentrali P. 


W jednym z krakowskich tygodni- 
ków kupieckich ukazał się następu- 
jący list do Prezesa P. K. O. 

Doszedłszy do przekonania, iż po- 
siadanie konta P. K. O. w Warsza- 
wie nie jest dla mnie wobec posia- 
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Z ZA KULIS ROSYJSKIEJ 
TEMIDY 


Odbitka pisma ros. prokuratora m. 
Warszawy w sprawie wstrzymania 
przez rząd zaborczy śledztwa prze- 
ciwko osobom wysoko postawionym 
i ustosunkowanym. Zamieszczamy 
ia na dowód, że wszystkie przyto- 
czone w naszym telietonie doku- 
menty sa w posiadaniu redakcii 
„Nowości: i w każdej chwili mogą 
być okazane. 


ostrą krytyką 
referenta, p. Gintowta. 

W głosowaniu budżet cyfrowy uchwałlo- 
no. Ucliwalono również potrzebę opracowa- 
nia planu reorganizacji przez magistrat, do 
którego postanowiono odesłać złożone wnio- 
ski i dysyderaty. 

Nadto postanowiono powołać ponownie 
do życia specjalny zarząd Zakladów Zaopa- 
trywania, który istniał dawniej, lecz wskutek 
zdekompletowania nie pełni swych czynno- 
ści. 


N. O. w Warmawie 


dania. większości, klijenteli mojej w 
Małoplsce korzystne, zwróciłem się 
do P. K. O. w! Warszawie listownie 
z prośbą © przelanie mego salda wa 
moje konto w P. K. O. w Krakowie. 
Mimo jednak trzechkrotnych napom- 
meń i mimo: znacznego upływu cza- 


su, życzeniu memu nietylko -nie 
uczyniono zadość, lecz nawet nie 
uważano za stosowne odpisać mi. 


Do dziś dnia przesyła mi P. K. O. w 
Warszawie wyciągi wpływających 
kwot, jednak czeków moich, dyspo- 
nujących pieniędzmi, nie wykonuje. 

Jestemr więc zmuszony, skoro P. 
K. O. ma trzykrotne moje listy (w 
tem jeden polecony) nawet wie rea- 
guje, tą drogą wezwać p. Prezesa 
Schmidta, aby wglądnął dokładniej 
w gospodarkę Centralil warszawskiej 
i położył kres postępowariu, wielce 
krzywdzącemu kupca czy przemy- 
słowica przez wielotywodniowe prze- 
trzymywanie gotówki w Warsza- 
wie, podczas gdy takowa jest ko- 
wieczną w Krakowie. 

Zarazem zechce p. Prezes pouczyć 
swych urzędników, aby stosowali 
wobec klijenieli P. K- O. zasadę, 
obowiązującą każdego kulturalnego 
kupca i odpisywali na listy i urgensy. 

Powyższy: list Świadczy najlepiej, 
że P. K. O. zupełnie nie liczy: się ze 
swą klijentelą, dowodem czego są 
kilometrowej długości ogonki przy 
kasach w Warszawie i tak lekcewa- 
Żące załatwianie żądań uczestników 
obrotu czceckowego. 

Quousque tandem Catilina?... 


Z za kulis rosyjskiej Temidy 


Ku wwadze naszych historyków i władz. 


Wobec tego. że pieniądze za sprzedany 
majorat podlegają wniesieniu do banku pań- 
stwa, a właściciel majoratu może obracać 
na swój użytek iedynie procenty od kapita- 
łu, baron Meller-Zakomelskij, korzystając z 
nadzwyczaj niskiego otaksowania dóbr i usi- 
łując, niezależnie od uiszczenia sumy, za ja- 
ką majorat został sprzedany Eisertowi na 
mocy urzędowych dokumentów, pobrać oso- 
biście dla siebie również znaczny fundusz, 
otrzymał od Eiserta dodatkowo dwieście 
czy pięćset tysięcy rubli — dokładnie sumy 
pan Jewdokimow nie pamięta — i na pobra- 
ny fundusz wydał pokwitowanie, którego 
odbitkę fotograficzną odebrał Eisertowi Jew- 
dokimow, zaś oryginał kwitu barona Meller- 
Zakomelskicgo, według zeznania Eiserta, 
został wywieziony do niemicckiego banku 
w Berlinie. 


Ponieważ sprzedaży majoratu dokonatto 
w okręgu Piotrogrodzkiej Izby Sądowej, 
przeto śledztwo w tej sprawie prowadził 
sędzia śledczy Piotrogrodzkiecgo Sądu Okrę- 
gowego — który to jednak był sędzia, pan 
Jewdokimow nic nie wie. 


Śledztwo umorzono na skutek rozkazu 


byłego cara Mikołaja Il w roku 1909 czy 
1910. 


Innych wypadków  umorzania spraw 
przed wydaniem oskarżonych sądowi, na 


| 


skutek rozporządzeń z centralnego zarządu 
instytucji, nie pamiętam i według zebranych 
przezemnie informacji nie pamiętają także 
sądowanicy podwładnego mi okręgu. 


Prokurator Warszawskiego Sądn Okręg. 
(=) Leiwin. 


DOKUMENT CZWARTY. 


Prokurator Warszawskiego Sądu Okrę- 
gowcgo. 13 maja 1917 roku Nr. 1252. 

Panu Prokuratorowi Warszawskiej Izby 
Sądówcj. 

W październiku 1913 roku na linjach 
stacji Warszawa Kowelska Nadwiślańskicli 
Dróg Żelaznych osobowy pociąg wpadł na 
stojący na stacji pociąg towarowy, co spo- 
wodowało Śmierć, zdaje się 8 czy 10 pasa- 
żerów, tudzież okaleczenie 20 — 30 osób, 
przyczem dwa wagony strzaskane zostały 
na drzazgi. 

Akt oskarżenia, dotyczący naczelnika 
sfużby drogowej Nadwiślańskich Kolei Że- 
laznych rzeczywistego radcy stanu Mikoła- 
ja syna Dymitra Chmielewskiego. 
naczelnika ruchu Arkadjusza syna Gustawa 
Szolpa tudzież mieszczan: maszynisty 
Wojciecha syna Jana Goleniewskie- 
go i pomocnika maszynisty Aleksandra 
syna lana Furtaka, oskarżonych o Wy- 
stepne czyny, przewidziane w 2 części 1085 
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lutego 1927 r. 
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„LOKALE ZAOFIAROWANE” 


— Kogo Hau bog chce ukarać — teiml 
odpiera mieszkanie w Warszawie taki 
miała początek opowieść jednego z tych 
nieszczęśliwyci. którego srogi los pokarał 
brakiem dachu nad glową w stolicy. Hi- 
storja krzyżowej drogi, prowadzącej do... 
pokoju umeblowanego, jest następująca: 

— Poszukiwania rozpocząłem od -«wYv- 
wiadu* u ciotek. kuzynek, wujenek. Wkrót- 
ce jednak musiałem wywiad w rodzinie roz- 
szerzyć na koło przyjaciół i znajomych. 

— Jestem bez mieszkania. * Możeś 
słyszał o jakim pokoju do wynajecia? 

— Wszystkie odpowiedzi brzmiały icd- 
nakowo: i - 

— Spózniłeś się! ° Właśnie wczoraj (naj- 
dalej onegdaj) mówiono mi coś. 
się jutro. GP 

Zawsze tu wuswiaj i jutro. 
siaj. r 

Pewnego dnia poradzono mi zwrzeė do 
rubryki drobnych ogłoszeń (lokale zaofia- 
rowane) pewnego wielkiego dziennika war- 
szawskiego. 

W złą godzinę usłuchałem tei rady. 


co 


Nigdy dzi- 


I tu 


zaczyna się pasmo udręk, rozczarowań, 
strat materjalnych, 
Za drobną kwotę 20 gr. nabyłem 


wssóńiańy dziennik i. o! radości! znalaz- 
łem tam w „zaofiarowanych lokalach“ cały 
szereg pokoi do wynajęcia Byłv tam i 
„ciepłe, „przytulne, z  „niekrępującemi 
wejściem, „dla. kawalerów, „studentów“; 
„niedrogie. przystępne”. a nawet 
bczcen'*. 

Jednem słowem. Idź i wybieraj. 

Wskazówkę rozpocząłem oczywiście od 
„niedrogich i „niekrępujących*. 

Ulica. dom, numer -mieszkania — wszyst- 
ko odpowiada danym kurjerkowym. Do 
małej klitki (stół, dwa krzesła. biurko — na 
niem wielka księga z rodziny „handlowych“ 
i telefon).. 

— Pan „względem mieszkania”? — py- 
ta gentleman 0 mocno podejrzanej po- 
wierzchowności. 

— Aha! — potakuję nieśmiało, 

— Świetnie się składa. „Mamy“ coś dla 
pana: 

— Jakto „mamy“? 

— Bardzo proste. 
kaniowe. 

— Ależ panie, ja nie szukam biura, tylko 
pokoju. 

„Szef hinra* przerywa mi brutalnie i w 
zawrotnie szybkiem tempie zsczyna recy- 
tować: Mamy pokoje od 50 do 400 zł. na 
Bagateli, Karmelickiej, Marszałkowskiej, 
Szmulłowiźnie, Karotkowej, Szopena, Mic- 
dzianei, Niecałej. Wspólnej, Senatorskiej. 

Nie słuchałem już. Opuściłem biuro w 
tem samem tempie, w jakiem „szef“ recytn- 
wał swój „towar“. Pobiegłem dalej. 

O zgrozo! Wszędzie to samo, Co 
ogłoszenie — to biuro. mieszkaniowe. Wszę- 
dzie to sumo „interieuró, ta sama wielka 
księga na biurku, ta sama recytacja ulic. 

Wreszcie znękany skapitulowałem Za- 
czyłem pertraktować z jednem z biur. 


„ZA 


Tu jest binra micsz- 


art. Kodeksu Karnego, przesłałem 
Okręgowemu w 1914 czy 1915 roku. 

Wyznaczona na dzień pierwszy - lipca 
1915 roku sprawa spadła z wokandy wobec 
zmniejszenia —- skutkiem rozkazu władzy 
wojennej — ilości sędziów w Warszawie. 

Reskrypiem z dnia 2 czerwca 1916 roku 
za Nr. 24635 za Ministra Sprawiedliwości 
wiceminister senator Wierowkin æl- 
wiadomił Prokuratora Warszawskiej lzby 
Sądowej, że były car 31 maja tegoż 1915 ro- 
ku rozkazał umorzyć wszczętą w Warszaw- 
skim Sądzie Okręgowym sprawę karną 
przeciwko Chmielewskiemu, Szoplowi. Golc- 
niewskiemn i Furtakowi z oskarżenia ich O 
niedbalstwo i nieprawidłowe czyny przy eks- 
ploatacji, które spowodowały śmierć i kale- 
ctwo, a także skasować zastosowane prze- 
ciwko nim środki zapobiegawcze. 


Sądowi 


Otrzymawszy wiadomość o takim roz- 
kazie byłego cara, Warszawski Sąd Okrę- 
gowy na posiedzeniu 11 czerwca 1916 roku 
umorzył, na zasadzie 4 punktu 16 art. Usta- 
wy Post. Kar. sprawę cytowanych osób i 
skasował zastosowane przeciwko nim środki 
zapobicgawcze. 

Ani akta sprawy, ani też korespondencja 
moja w niniejszej sprawie, przy ewakuacji 
instytucji sądowych w dniu 5 lipca 1915 r 
nie zostały z Warszawy wywiezione — to 
też bliższych szczegółów nie jestem w moż- 
ności dostarczyć Waszej Ekscelencji. 


Prokurator 
Warszawskiego Sądu Okręgowego 


(—) Łejwin. 


Dowiedz. 
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Pi.,jęto mnie nader uprzejmie. Gdy 
przy: wygłaszaniu czterdziestej z kolei na- 
zwy ulicy, "szef biura” musiął na chwilę 
wytclinąć, powiedziałem mu nieśmiało, 
zwracając uwagę, że w ten sposób przez 
15 lat nie znajdę mieszkania, gdyż oprócz 
ulicy nic o niem nie wiem. 

- A adres dokładny podamy panu, po 
wykonaniu warunków. 

<2 

- Wpłaci pan 10 zł. i wskażemy panu 
adres. 

Wplacam. 

Tu scenariusz gwalownie się zmienia, 
Umżona uprzejmość zmienia się nagle w 
niepojętą pewność siebie. Otrzymuję kilka 
adresów. , Oczywiście, że o wynujęciu po- 
keju mowy być me może. Zawsze coś sta- 
je na przeszkedzie. "Tu akurat „wczorńi 
już ktoś wynajął, tam „niekrępującyć pokój. 
iost dletego niekrępujący, ba przechodza 
przezeń tvlko 10 razy dziennie (co pen chec, 
mogliby i 190 razy). w innym wypadku 
wreszcie „zaśjwewają” (ci taką cenę, ŻE 
przekracza to wszelkie možlřw ości finanso- 
we doby obecnej. 

W rezultacie mieszkam w jakimś hoteli- 
ku i codziennie wzdycham do władz. aby 
„zrebiły. porządek z pasożytami, pośrednt- 
czącumi w wynajmie mieszkań, Czy moie 
westchnienia na coś się Brzwdadzą zobaczy- 
my za kilka dni, przeglądając rubrykę ogło- 
szeń o „zaofiarowanych lokalach*, 


i I, 


z e i r E 


W ZAKOPANEM. 


Świeży Maciej zimę traci lub.. bogaci. lak 
brzmi przysłowie ludowe. Nie zuwiodto ono 
i w tym roku. Od wczoraj nastąpił przelomi, 
Jest cieplej. Ale w Zakopanem długo jeszcze 
potrwa zima, a urocze warszawianoczki, z 
których jedna widnieje. na naszem zdjęciu. 
wiele dni jeszcze będą mialy okazje używa- 
nia milego sportu saneczkowe go, 


DOKUMENT PIATY., 


Prokurator Warszawskiego Sądu Okre- 
owego 13 maja 1917 roku Nr. 1253. 

Panu Prokuratorowi Warszawskiej lzbs 
Sądowej. 

Na skutek rozporządzenia z dnia 
nbiegłego kwietnia za Nr. 10420 komunikuię 
Waszej Ekscelencji, że w 1912 roku pełnia- 
cv obowiązki sędziego śledczego do spraw 
najważniejszych Warszawskigeo Sądn Okre- 
wowcgo Zołotnicki został przeniesio- 
ny na takież stanowisko przy Tyfliskim 
dzie okręgowym, nie bacząc, iż ani o trans- 
łokację prosił, ani się na nią zgadzał. 

Według mojej wiadomości przyczyną D9- 
wyższej translokacii p. Zołotnickicgo były 
następujące okoliczności. 

Prowadząc wszczęte przez senatora Neid- 
harta. rewidenta Nadwiślańskiego Kraju. 
śledztwo w sprawic kierownika budowy trze- 
ciego na Wiśle pod Warszawą mostu inże- 
niera Marszewskieg.o, oskarżonego 
o nadużycia służbowe, Przewidziane w art. 
373 Kodcksu o Karach, p. Zołotnicki wział 
zeznanie od świadka Bindera, który 
przedtem pracował w warszawskim mag- 
stracie miejskim i wiedział o nadużyciach 
wielu urzędników tei instytucji, a później 
przed sędzią Zołotnickim zeznał o występ- 
nych czynach prezesa Komitetu budowy 

| wzmjankowanego mostu, warszawskiego &¢- 
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nerał-gubernatora, generałą-adjutanta Ska- 
łona — ponadto zaś zbadał jeszcze kogoś, 
' na kogo, celem potwierdzenia złożonego 


pos. K. Chądzyński przed 
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WSKUTEK REWELACYJ „NOWOŚCI“ 


saem 
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Zebranie delegatów rzemiosła postanowiło skierować sprawę o nadużyciach w Banku 


Dnia 18 lutego w Sali Związku 
Rzemieślników Chrześcijan, odbyło 
się zebranie Koła Starszych i Pod- 
starszych, które miało rozpatrzeć 
sprawę afery Banku Rzemieślnicze- 
go w Łodzi, oświetlomej dostatecz- 
nie w szeregu NNr. „Nowości“. 


Posel Karol Chądzyński, grabarz 
Banku Rzemieślniczego w Łodzi. 


Nim zobrazujemy sam przebieg 0- 
brad delegatów rzemiosła, musimy 
podkreślić, że rewelacje nasze zosta- 
ły powtorzone przez szereg pism 
stołecznych i prowincjonalnych. 

Między innemi powtórzyła je łódz- 
ka „Ilustrowana Republika“, do któ- 
rej zgłosił się posel K. Chądzyński 
z żądaniem zamieszczenia sprosto- 
wania. W sprostowaniu ten poseł 
K. Chądzyński, będący rówmocze- 
śnie Prezesem Komitetu Organiza- 
cyjnego Banku, starał się zbagateli- 
zować stawiane mu zarzuty, a Wre- 
szcie oświadczył, iż: 

„Bank Rzemieślniczy od samego 
założenia miał ciągle trudności płat- 
nicze į wkłady jego były zwykle mi- 
nimalne (nie było momentu, aby 
przekroczyły 100.000 zł.“). 

Oświadczenie to musi wprowadzić 
każdego wprost w zdumienie, gdyż 
zaprzeczają temu posiadane przez 
mas dokumenty, fakty, a wreszcie 
wyniki dyskusji na zebraniu du. 15 
b. m. 

Najcickawisze jest jednak to, że na 
zebraniu hi. 18 bm. p. K. Chądzyń- 
ski sam potwierdził słuszność stawia- 
nych mu zarzutów. 

W tych warunkach przemówienie 
p. K. Chądzyńskiego było wprost 
ciężkim 

aktem sarmooskarżenia. 
P. K. Chądzyński przyznał, że był 


przezeń zeznania, świadek Binder się po- 


wołał. 

Pana Zołotnickicgo — według mych wia- 
domości —L ukarano za ło, że, prowadzac 
pierwiastkowe śledztwo, ośmielił się on dot- 
knąć działalności jenerała Skałona, który 
w Warszawie zajmował tak wysokie stano- 
wisko — i w dodatku wtedy, kiedy ani 
przeciwko jenerałowi Skałonowi, ani też ko- 
mukolwiek z, członków komitetu budowy 
trzeciego mostu pod „Warszawą w ustalo- 
nym przez prawo irybie — dochodzenia nie 
wSszczyna!o. 

„Pełniący obowiązki sędziego śledczego 
w 11 rewirze m. Warszawy von Rosenbach 
rozkazem Minister m Sprawiedliwości z 
dnia 11/24 czerwca 1915 roku za Nr. 17, zo- 
stał translokowany na takie stanowisko do I 
rewiru Pskowskicgo powiatu obwodu Pskow- 
skiego Sądu Okręgowego, nie bacząc, iż von 
Rosenbach ani o takowę prosił, ani też na 
translokację się nie zgadzał. 

Według otrzymanych przezemnie wiado- 
mości, translokacja von Rosenbacha spowo- 
dowana była tem, iż, prowadząc pierwiast- 
kowe śledztwa w sprawie o podpalenie fa- 
bryki budowy maszyn i odlewni akcyjnego 
towarzystwa „K. Rudzki i S-ka“ w Warsza- 
wie, — gdzie na zamówienie władz wojen- 
nych wyrabiano pochodowe kuchnie, wóz%i, 
kotwice i t. p., a niezależnie od tego przystą- 
pić miano do wyrobu artyleryjskich nabo- 


‘Banku musiały mieć 


w Łodzi do Prokuratora. 


Prezesem Komitetu Organizacyjne- 
go Banku Rzemieślniczego w Łodzi 
i faktycznym kierownikiem Banku 
i że uskutecznił kupno Banku Prze- 
mysłowo-Handlowego, że nabytek 
ten nie był fatalny, gdyż nabywcy 
mie wiedzieli o 
rozpaczliwym stanie 
insty tucji. 

Następnie p. K. Chądzyński o- 
Świadczył, że w sierpniu 1925 1. zo- 
stał zwolniony z obowiązków Prce- 
Zesa. 

Mówiąc o gospodarce Banku, u- 
znaje ją rówmież za fatalną, nie chce 
jednak wystąpić do władz z oskar- 
żemiem kierowmików banku; lecz 
woli 

stracić cały swój majątek. 

Następnie p. K. Chądzyński starał 
się wytłomaczyć z faktu, że figuruje 
jako dłużnik skarbu, na sumę 

195.000 złotych. 

P. Poseł tłomaczy to obciążeniem 
jego konta bez jego wiedzy i woli. 

(Przypominany jednak, że władze 
na to jakieś 
podstawy prawne. Przyp. Red). 

Nad oświadczeniem posła K. Chą- 
dzylskiego, złożonem na tem zebra- 
miu, wywiązała się obszerna dysku- 
sja, w której zabierali głos: p. Hs 
Weber, B. Banaszkiewicz i E. Mikke. 

Mówcy podkreślili zgodnie, że 
wyjaśnienia p. Chądzyńskicgo nie 
tylko nie usprawiedliły go ze sta- 
wiaiych mu zarzutów, lecz je jesz- 
cze spotęgowały, gdyż sam przyznał 
publicznie że gospodarka Banku by- 
ła wprost 


interesów tej 


Rzemieślniczym 


skandaliczna. 
a Władze Banku wykazały zupełną 
bezczynność i niedołęstwo. 

Jeden z mówców p. Mikke stwier- 
dził ponadto, że w momencie, gdy 
Bamk był zupełnie zachwiany w Hi- 
stopadzie: 1925 r., p. Chądzyński 
wraz 'z p. Kwasieborskim i inż. 
Chmielewskim, starał się naklonić 
zyromadzewie mistrzów rzeźników 
i wędliniarzy w Warszawie do: po- 
wierzenia Bankowi kapitału 100 tys. 
zł., zebranego przez cech na kupno 
domu. 

(Zasługuje na podkreślenie, że p. 
Chądzyński nie był już wtedy Pre- 
zesem Banku. Przyp. Red.) 

Następnie zostało stwierdzone, że 
p. Poseł osobiście gwarantował te- 
mauż ceclrowi wypłatę sumy 4000 zł, 
które jednak do tej chwili nie zostały 
zwrócone, a sprawa sądowa wyzna- 
czona w Łodzi nie mogła się odbyć, 
gdyż wladze sądowe nie mogły zna- 
leżźć adresu Banku! 

W rezultacie tej budującej dysku- 
sji zebrani wybrali specjalną komi- 
się. „której powierzyli skierowanie 
skargi na 
władze Banku Rzemieślniczego do 

Prokuratora. 

Mamy nadzieję, że wobec takiego 
obrotu rzeczy z panami Banku Rze- 
mieślniczego zajmą się wreszcie €- 
nergicznie władze sądowe; a Min. 
Skarbu przeprowadzi rewizię jego 
ksiąg, zgodnie z wiadomościami 
które już się ukazały w pismach co- 
| dziennych. 


Baczność Premje dla naszych Gzyte.nikÓW! Baczność 


Z prawdziwem 'zadowoleniem no- 
tujemy taki, że bardzo wielka ilość 
czytelników „Nowości. reagując na 
nasze edezwy, przesłala na konio 
da naszej administracji (Warszawa. 
Nowogrodzka 5, parter.) abonameni 
za miesiące luty i marzec. 


Ci z naszych stałych czytelników, 
kiórzwy oplacili dwumiesięczną, a 
tylko zł. 3 (trzy złote) wynosząca 
prenumeratę, stali się w len sposób 
stałymi prenumeratami „Nowości” 
oraz zyskali prawo do 


bBEZPŁATNEGO OTRZYMANIA 
pierwszego tomu powieściowego na- 


jów (vide art. 1606 starego i 108 nowego 
Kod. Karnego), on, von Rosenbach, po zba- 
daniu 13/26 kwietnia 1915 roku pociaznięte- 
go odpowiedzialności w charakterze oskar- 
żoncgo za powyższe przestępstwo stróża 
wzimiankowanej fabryki Franciszka Pyrka— 
uznając kruchość poszlak, nie przyareszto- 
Wał oskarżonego, aby mu odjąć możność 
uchylania się od sądu i śledztwa, lecz oddnł 
ġo tvlko pod specjalny nadzór policji. 
Zgodnie z wnioskiem podprokuratora, 
który dopilnowywał śledztwa, Pyrek 9/22 
maja 1915 roku został aresztowany — a 
sprawa, o której mowa, na mocy artykułu 
17 przepisów stanu wolennego. 18/31 maja 
za Nr. 1024 przesłana wojennemu prokura- 
torowi Dyneburskicgo wojenno-okręgowego 


sadn na teatrze działań wojennych. laki 
tam zapadł wyrok — nie wiecu. 
„Inne wypadki bezrawnego transloko- 


wania sędziów przez byłego Ministra Spra- 
wiedliwości L G. Szczegłowitowa ani mnie 
osobiście, ani też mym podwładnym nie są 
znane. 
Prokurator 
Warszawskiego Sądu Okręgowego 
2) Lejwin. 


Ir. 

Przy sprzedaży majoratu gen. 
bar. Meller-Zakomclskiego nastąpiła 
zmowa celem ukrycia i przywłasz- 
czenia funduszu skarbowego. 


sędziego Zołotnickiego, domagał się 


szej biblioteki, kióry roześlemy lm 
| w ciągu marca. 
Jest nim tom nowel taniastycznych 
Jerzego-Marjusza Taylora obietych 
ogólnym tytulem: 
„OSTADLNI LOT FIRLEYA". 
Pragnąc iednocześnie, aby prawo 
to stalo się również udziałem i tych 
czytelników „Nowosci“, którzy z ji- 
kichkolwick powodów nie zdążyli 
opłacić abonameniu 
PRZEDŁUŻAMY TERMIN 
` do dnia I5-g0 marca, mając nadzie- 
ię ziednoczyć w ien sposób wszyst- 
kich przyjaciół „Nowości w spisie 
' stalych naszych prenumeratorów. 
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Co się tyczy firmy „K. Rudzki 


I 
| i S-ka", to przy: budowie mostu Księ- 


dopuściła się ona prze- 
Łapówiki brał 


cia Józefa 
kupsiwa urzędników. 
także ówczesny generał-gubornator 
warszawski, protegowany cara gc- 
neral Skalo — to też sądy rosyj- 
skie zwlekały z sądzeniem sprawy 
mostowej, aby nie kompromitować 
dostojnika państwowego. 

W trzech numerach „Sprawy Ro- 
botniczej” z września 1923 roku 
p. Paweł Smigiera, powołując się ia 
dokunienty urzędowe, tudzież opinję 
osądzenia mostowej sprawy. Arty- 
kuły wzięły obrót najbardziej nic- 
oczekiwany: urząd prokuratowski, 
po referacie sędziego śledczego Sko- 
rzyńskiego, sprawę sądową przed- 
stawił do umorzenia — natomiast 
pociągnął do odpowiedzialności sę- 
dziego Zołotnickiego — a po refera- 
cie sędziego śledczego piątego rewi- 
ru m. Warszawy wytoczył przeciw- 
ko Pawłowi-Smigiecrze sprawę pra- 
sową z artykułu 532 i 533 kod. kar. 
Obydwaj oskarżeni 
wę. 


"wygrali spra- 


(Koniec). 
——Q-— 


| Każdy sadzi pó soble... 


Gazeta „Przemi.-Rzem. (właściwie 
powinno być „Zam. Rzem,*) prze- 
przemilczała naturalnie sprawę od- 
rzucenia przez Sejm wniosku 0 
zwiększenie 
kredytów na nagrody dia czeladni- 

ków, 
lecz poświęciła natomiast w ostat- 
uim numerze dużo uwagi mowie 
P. posła Kościałkowskiego 
nie mogąc się jednak. powstrzymać 
od opatrzenia jej w szereg sarka- 
stycznych uwag. e. 
Poseł Kościałkowski broni rzemio- 
sła i 
woła z rozpaczą „Gazetka*. 

„Cuda dzieją się na tym świecie! 
Rzemiosło, które do niedawna było 
czemś zupełnie obojętnem dla nie- 
których grup sejmowych, obecnie 
zaczyna być wysuwane na miejsce 
honorowe“. : 

Zamiast cieszyć się z tego obrotu 
rzeczy, „Gazetka“ stara się na po- 
czątku wspomnianej notatki osłabić 
znaczenie. przemówienia pos. Ko- 
ściaikowskiego, aby potem... jc po- 
chwalić. 

A więc przyznaje, że: 


„Poscł  Kościałkowski słusznie 
zwrócił uwagę na : 
niewspółmierność w _ popieraniu 


przez rząd wielkiego i małego prze- 
mysłu. 

Pierwszemu dużo, drugiemu prawie 

nic. My zawsze mówiliśmy to Sa- 

mo“ („mówiliśmy — lecz robiliś- 

my co innego! Bo „Lewjataji tak 

chcial! Przyp. Red) 

„Gazeta“ nie wyjaśnia jednak dla- 
czego trwała tak długo ta 
„niewspóimieraiość w  popieraniu 
przez rząd wielkiego i małego prze- 

mysłu” 
(a gdzie rzemiosło?) 

Nicwspółmiernosć ta powstała 
wszak tylko przez to, że p. Rudnicki 
siedział na jednej lawce z przedsta- 
wicieiem „Lewiatana* p. Wierzbic- 
kim i zbyt ulegał jego wpływom. 

Następnie „G. P. Rzem.* staje w 
obronie P. K. O., (co było do prze- 
widzenia) i kończy swój artykulik 
apostrofą: 

W każdym razie Bóg zapłać p. 
Kościaikowskiemu za obronę. Niech- 
że Jego słowa mprzyobleką się w 
czyn, nawet tak bardzo spóźniony. 

Natomiast na zakończenie organ 
C. T. Rzem. znów zaczyna poetyzo- 
wać o „łapaiu rybek“ i oświadcza 
wreszcie, że „ryby: zmądrzałty *. 

Cieszymy się niewynrownie, że 
C. T. Rzem. doszło obecnie do prze- 
konania, że „rybki zmądrzały* i już 
się żadnym p. Chadzyńskim i ich 
satelitom na haczyk „górnych i szu- 
mnych frazesów“ wziąść nie dadzą 
Rzemieślnicy wierzą teraz, tylko re- 
alnym czynom i potrafią zażądać od 
i swych dotychczasowych mandatar- 
juszów sprawozdanie z dotychcza- 
sowcj „obrony“ rzemiosła, 

Dlatego rzemieślnicy cieszą się, 
że wireszcie rzemiosło zostało „wy- 
sunięte na miejsce honorowe“ i z u- 
zianierm witają realne poczynania 
rządu «w tej mienze. 

Równocześnie rozumiemy, że usu- 
nięcia żab i ropuch, które zbyt roz- 
panoszyły się w, „stawie“ rzemieśl- 
niczym i uczepiły się różnych cie- 
płych „synekurek'* konieczne jest 
zniesienie rozdziału dzielikowego, 
jaki dotąd panuje w rzemiośle į ta- 
muje dopływ świeżej wody * roz- 
szerzenia horyzontu pracy — a wte- 
dy rzemiosło potrafi samo bronić 
swych spraw i nic da się więcej tu- 
macić różnych frazesowiczom, któ- 
rzy bronią rzemiosła przez odrzuca- 
mie kredytów dla rzemieślników! 

Rzemieślnik. 


RENEE (rj can 
Ze Stow. Miłośników Grafiki 

Staraniem zarządu stowarzyszenia mi- 
łośników sztuk pięknych graficznych będzie 
urządzona niebawem wystawa, która zapo- 
czątkuje cykl współczesnej grafiki polskiej. 

Cele stowarzyszenia tj. wzbudzenie za- 
miłowania do sztuki graficznej i zachęcenie 
do. tworzenia zbiorów, spotkały się ze zrozu- 
mienicm wśród społeczeństwa i są danc. że 
polska sztuka graficzna uznana zagranicą, 
znajdzie należyte poparcie i wśród swoich. 


„faunę krajową, 


6 


Obywatele stolicy tak się przy- | 


zwyczaili już do tego, że Warsza- 
wia nie posiada 'tej pożytecznej insty- 
tucji, dającej i oświatę i rozrywkę 
jednocześnie, że niejednego zapewne 
dziwi to pytanie. Pozatem istnieje 
przecież zwierzyniec na rogu Solca 
i Alei 3-g0 Maja, oraz w tejże Alei 
ogródek biologiczny, z działem 
zoologicznym, założony przez wy- 
dział IX Magistratu. 

Ale obydwa te ogródki nawet ra- 
zem wzięte, nawet przy połączeniu 
swych mader skromnych kolekcyj 
nie stanowią jeszcze ogrodu zoolo- 
gicziego. W dodatku komumalny 
ogródek biologiczny, aczkolwiek 
dziś posiada już nawet małego: lew- 
ka, kupionego z cyrku, oraz dwie du- 
że 'woljery, w których mieszczą się 
ptaki drapieżne (z tych należy: wy- 
mienić dwa duże, piękne sępy), acz- 
kolwiek posiada już kilka małp, z0- 
stał ulokowany, w tak niefortunnem 
miejscu, że w tym roku już będzie 
musial się „przenieść gdzieindziej. 
Dawniejszy ogródek im. Raua, w 
którym mieszczą się wspomniane 
zwierzęta jest przecież terenem, 
przeznaczonym na budowę Muzeum. 
W tym roku mają się rozpocząć ro- 
boty przygotowawcze. Wszystkie 
więc dotychczasowe inwestycje idą 
na marne, a zwierzęta zostaną „bez 
dachu“. 

Jak słychać, całość kolekcji ma 
być przeniesioną na Pragę i tam ulo- 
kowaną na terenach szkółki drzew- 
nej, przy ulicy Jagiellońskiej. Ale czy 
i tea punkt nie będzie czasowym? 
W takim razie ponowna przepro- 
wadzka pociągnie za sobą nowe ko” 
szty stawiania klatek i pawilonów. 

Najlepszem oczywiście wyjściem 
z sytuację byłoby wyprowadzenie 
całego przedsiębiorstwa z dziedziny 
eksperymentów h prób, o których 
niejednokrotnie już wspominano w 
prasie. Należy poprostu przezna- 
czyć na Ogród Zoologiczny odpo- 
wiedmi i stały teren, na którym da- 
toby się pomieścić obie istniejące w 
Warszawie kolekcje, prywatną i ko- 
munalmą. 

Zagadnienie terenu nie powinno 
tutaj nastręczać trudności. Teren 
jest już upatrzony i wybrany oddaw- 
na. Jest nim lasek bielański, oraz 
jego okolice. 

W roku ubiegłym ukonstytuowa- 
ło się w Warszawie Towarzystwo 
p. n. „Ogród Polski“. Inicjatorami, 
oraz założycielami tej instytucji są 
wybitni uczeni, na czele zaś stoi prof. 
Hryniewiecki, botanik, rektor uni- 
wersytetu. Towarzystwo za cel so- 
bie postawiło założenie w stolicy 
wielkiego reprezentacyjnego ogrodu, 
w którym mają być uwzględnione 
przedewszystkiem trzy działy głów- 
ne: etnograficzno - historyczny, Zo- 
ologiczny i botaniczny. Pozatem 
mają powstać na obszarze całego te- 
renu wzorowe pasieki, hodowle jed- 
wabników, pokazowe ogrody wa- 
rzywno-owocowe, hodowle drob- 
nych zwierząt tuterkowych i t. p. 

Na dział etnograficzny złożą się 
osiedla narodowościowo - dzielnico- 
we, reprezentujące poszczególne 
części naszego kraju. Tak więc ma 
powstać grupa łowiecka z chatą } ca- 
łą rodziną księżacką, polsko - biało- 
ruska z ich sadybatni, oraz przed- 
stawicielami, podgórska z góralami 
Podhala oraz inne. 

Dział botaniczny będzie niejako 
żywą wystawą całokształtu flory ro- 
dzimej, a wobec tego, że sam las 
bielański jest w pewnym stopniu 
odrębną oazą florystyczną, więc po- 
łączy się z nim i zwiąże w jednoliią 
całość. 

Co się tyczy części 
„Ogrodu Polskiego, 
uwzględnia 


zoologicznej 
to projekt 
w pierwszym rzędzie 
to jest zebrania 
przedstawicieli wszystkich zwierząt, 
żyjących w Polsce w stanie dzikim. 
Jednakże, jako zwierzyniec repre- 
zentacyjny o szerokim zakroju, bę- 
dzie posiadać i zwierzęta cyzotycz- 
ne. Dla zwierząt, wytrzymujących 
nasz chłodny klimat,- projekt nie 
przewiduje klatek. Mają ome ko- 
rzystać ze względnej wolności mu- 
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(ży Warszawa będzie mieć Ogród Zoologiczny! 


chów, za mało widocznemi dla zwie- 
dzających zagrodami, wśród otocze- 
nia naturalnego. Tak jak w słynnyin 
parku zwierzęcym Hagenbecka w 
Stellingu pod Hamburgiem A więc 
dla tatrzańskich kozic i świstaków 
byłyby zbudowane sztuczne skały. 
Dla niedźwiedzi pieczary skaliste. 
Łosie, jelenie czy sarmy zyskałyby 
również właściwe sobie otoczenie. 
To samo inne zwierzęta. 

W końcu listopada roku ubiegłcgo 
założyciele „Ogrodu Polskiego" 
wnieśli do Magistratu umotywowaną 
prośbę, popartą odezwamj całego 
szeregu uczonych polskich. W odcz- 
wic tej proszono o przyznanie nowej 
instytucji tytułu dzierżawy terenów 
lasku bielańskiego i gruntów okolicz- 
nych, stanowiących łacznie około 
stu hektarów. Wobec tego, że do 
końca stycznia Magistrat na podanie 
nie dał odpowiedzi, przeto projekto- 
dawcy wuieśli nową prośbę, powołu- 
jąc się na naglącą potrzebę założenia 
„Ogrodu Polskiego“. Zwłoka jest nie- 
zrozuiniała. Przecież przyznanie te- 
renów instytucji kulturalno-oświato- 
wej nie jest aktem darowizny, będąc 
poniekąd spełnieniem słusznego obo- 


wiązku obywatelskiego. Tereny' te 
mają być zresztą jedynie wydzier- 


żawione T-wu, poczem, po upływie 
umówionego okresu staną się znów 
własnością miasta wraz z  całem 
urządzeniem. W dodatku nie nale- 
ży zapominać o zwierzyfńicu ogródka 
biologicznego, który przecież na tych 
terenach! nareszcie mógłby znaleźć 
stały przytułek. 

Te względy wskazują dobitnie, że 


sprawa przyznania Bielan T-wu 
„Ogród Polski: jest palącą, istotną 
potrzebą. 

Lel. 


niedziela 27 lutego 1927 r. 
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WIELKA WYSTAWA SPORTOWA 


Program Ogólnopulskiej Wysta- 
wy Sportowej, która odbywać się 
będzie we Lwowie od 3—13 czerw- 
ca b .r. krystalizuje się coraz kon- 
kretniej dzięki usilnym zabiegom Ko- 
mitetu Organizacyjnego, który po- 
suwa swą akcję przygotowawczą w 
szybkiem tempie naprzód. Wybit- 
nie społeczna tendencja, tkwiąca w 
sanem założeniu tej imprezy, za- 
pewmia jej powszechną sympatię 
opinji publicznej i życzliwą opiekę 
centraliych władz państwowych. 

Min. Spr. Zagr.. uznając żywot- 
ność i wartość propagandową tak 
aktualnego przedsięwzięcia ze sta- 
nowiska ogólnopaństwowych intere- 


sów, przyrzekło udzielić swego peł- 


vego poparcia wszystkim międzyna- 
rodowym zawodom, które w skład 
programu wchodzić będą w dziale 
piłki nożnej, szermierki, tcnnisu i 
lekkoatletyki. Gotowość jak najda- 
lej idącej pomocy oświadczył rów- 
nież imieniem dep. wychowania fizy- 
cznego w Min. Spr. Wojsk. p. płk. S. 
G. Ulrich. Członkowie armii wezmą 
w szczególności czynny udział w 
poszczególnych imprezach zawodui- 
czych, a niczawiśle od tego zostanie 
wyznaczony jeden z oddziałów ar- 
mii do wykonywania w związku z 
odnrośnemi imprezami normalnych 
lekkoatletycznych i gimnastycznych 
ćwiczeń wojskowych. Ponadto w 
pokazie psów policyjnych i myśliw- 
skich będą zaprezentowane psy 
Korpusu Ochrony Pogranicza. 


Żywe zainteresowanie dla projek- 
towanych imprez okazuje również 
cały polski świat sportowy, a liczne 
organizacje stolicy i prowincji zgło- 
siły już ochotnie współudział swój 
w dalszych pracach. 

Związek Polskich Związków Spor- 


towych pustanowił urządzić w cza- 
sie trwania Wystawy we Lwowie 
„tydzień olimpijski”, który ma pod- 
stawie dawniej już powziętej uchwa- 
ły Związku ma poprzedzić najbliższą 
1X Olimpiadę arasterdamską, celem 
odbycia przeglądu sił polskich. wy- 
znaczonych do udziału w zawodach 
Światowych. Z inicjatywy swego 
sekretarza Dr. Mieczysława  Orło- 
wicza, Zarząd Związku zajmie się 
rówież zorganizowaniem w obrębie 
Wystawy czterech specjalnych dzia- 
łów, które przedstawią: 1) rozwój 
sportu w Polsce unaoczniony zapo- 
mocą tablic statystycznych i szcze- 
wółowych wykresów, 2) literaturę i 
prasę sportową, 3) odznaczenia i ma- 
grody sportowe i 4) kolekcje fotogra- 
fji sportowej. 

Naczelna Komenda Związku Strze- 
lcckiego urządzi matomiast pokaz 
„obrony Lwowa“ z atakiem gazo- 
wym, manewrami lotniczemi, artyle- 
rją zenitową, działaniem rakiet, kul 
fosforytowych i świec dymowych. 
Oddzielna wystawa Związków strze- 
leckich obejmuje dział broni palnej, 
na wzór niedawno odbytej wystawy 
w Warszawie, literaturę i prasę, oraz 
grafikony, dotyczące rozwoju orga- 
nizacyj strzeleckich., Z ramienia 
Związku weźmie też udział we 
wszystkich imprezach, w czasie wy- 
stawy odbyć się mających, osobna 
grupa jego członków) w: charakterze 
uczestników i współzawodników. 

Polskie Tow. Łowieckie wi War- 
szawie zamierza wreszcie urządzić 
wspólnie z fabr. amunicji „Pocisk“, 
specjalną strzelnicę z dystansem 50 
mtr. dla umożliwienia popisów i za- 
wodów strzeleckich na Wystawie. 

Wszystko to świadczy, że horos- 
kopy Wystawy Sportowej układają 
się już dziś jak najpomyślniej. 


WYNALAZEK Inż. WŁODZIMIERZA KOPCZEWSKIEGO 


NN 
PG 


Turbina wynalazku inż. Kopczewskiego. 


Jest w pracy nickosztowna i nie wymaga licznej obslugi. 


W vnalazek ten zainteresował 


znanego umerykuńskiego łabrykanta automobilów Henryka Forda. 


Z New-Yorku donoszą, że Henryk Ford 
pertraktuje z wynalazcą inż. Kopczewskim 
o nabycie jego turbiny dla awiacji i samo- 
chodów. 

Inż. Kopczewski interpelowany 
sprawie potwierdza wiadomość. 

Doniosłość jego wynalazku została 
skonstatowana przez profesora amerykań- 
skiego Uniwersytetu w  Kołombii F. O. 
Wilhofita, pr. rosyjskiego Samusa, prof. 


w tej 


w Ameryce na raty sprzedają wszystko. 


i ministra francuskiego Painlćve, oraz wielu 
innych. 

Inż, Kopczewski wynalazek swój zaofia- 
rował bezinteresownie naszej wojskowości 
jedynie za wybudowanie swoim kosztem 
modelu. Pomimo przychylnei opimji trzech 
komisy) od r. 1925 sprawa nie postąpiła ani 
na krok naprzód, przeto zwrócił się inż, 
Kopczewski do Forda. 


» Turbina inż. Kopczewskicyo jest nader 
prosta i tania w konstrukcji. Napęd jest nie- 
kosztowny. Paliwo używa się do miej 
płynne, a obsługa minimalna. 

Przypuszczalnie za Oceanem szybko się 
zorjentują w doniosłości tego wynalazku i 
takim sposobem jeszcze jeden polski- po- 
mysł powędruje do Ameryki, zamiast być 
obróconym na naszą korzyść. 


U nas prawie nic. A dlaczego? 


Jeżeli amerykanin dumny jest z | wskutek ich zubożenia wywołał w 


tego, że w jego ojczyźnie każdy 
szósty obywatel posiada własny! sa- 
mochód, to przemilcz, że z tych mił- 
jonów aut, niewiele więcej, niż 25% 
nabytych było zw gotówkę resztę 
zaś iiabyto na dogodne raty mie- 
sięczme i że wiele z tych aut prze- 
stało już istnieć, «a nabywcy ich 
wciąż jeszcze spłacają za nie należ- 
MOŚĆ. . 

W Europie system zakupów na 
raty jest skutkiem konieczności go- 
spodarczych i stanowi często praw- 
dziiwe dobrodziejstwo przy skrom- 
nych zarobkach. W Ameryce mato- 
miast system ten przybrał rozmiary 
wprost ogromie z innych zupełnie 
powodów, Z jednej strony: szalony 
wzrost produkcji gromadnej, mie 
mającej zbytu wi krajach zamorskich 


Ameryce konieczność rynku we- 
wnętrznego, pozyskać zaś temr ry- 
nek. t. i owe miliony ludzi pracy, 
żyjące z zarobków osobistych, 110- 
żna było tylko przez sprzedaż na 
małe spłaty miesięczne. Z drugiej 
zaś stromy, ogromny wzrost dobro- 
bytu wywołał zamiłiiwanie do rze- 
czy zbytkowych i współawodnictwo 
pod tym względem. 

Jak wykazały ankiety, obrót rocz- 
uy przedsiębiorstw amerykańskici, 
sprzedających na raty, sięga obec- 
nie 5 miljardów, dolarów rocznie! 

Według itmych danvci, 80% gra- 
mofonów, 75% maszyn: do prania, 
65%. odkunzaczów nabyto na raty. 
To samo tyczy się mebli, naczyń ku- 
chemrych, maszyn. do pisania, ubrań, 
futer, maszyn do szycia j t. d., 


„Easy, little payments“ (dogodne. 
małe raty) pochłaniają 40% docho- 
du miesięcznego wielu rodzin ame- 
rykańskich ! 

U nas, zapoczątkowana przez hie- 
które firmy, „sprzedaż na dogod- 
nych warunkach“ mie postępuje 
zupełnie przedewszystkiery dla te- 
go, że nasze społeczeństwo nie na- 
uczyło siłę jeszcze cemić wagi swe- 
go własnego podpisu. Weksel jest u 
nas  niczem, czeków bez pokrycia 
mnóstwo kursuje po Warszawie, 
jakże wobec tego możnaby było 
oczekiwać siumiennego pokrycia: do- 
browolnie przyrzeczonych rat mie- 
sięcznyci!. 

W sprawie tej konieczna jest 
gmiana przyzwyczajeń, oraz Usta- 
wodawstwa — aby: przedmiot nie- 
zapłacony był uważany za własność 
kupca do chwili uregulowania zobo- 
wiązań. 


ła 
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JERZY BRANDES 


Uliczka w Bonifacio. 


Perły sztuczne, czy perły prawdziwe? 


Lagadnienie dokładnej imitacji zostało już rozwiązane 


Każdy wie czem jest perła. Te piękne, 
połyskliwe, adalizujące szare kulki. czasami 
zupełnie okrągłe, czasami nieforeminie, są 
produktem wydzielin śluzowych różnych 
gatunków małży, dwuskornpowych ślima- 
ków, żyiących w morzach i rzekach. Jeśli 
ziarnko piasku lub kamyk dostanie się 
wewnatrz skorupy, natenczas wywiera na- 
cisk na ciało mięczaka, które pod tvm 
wpływem poczyna wydzielać szybko tward- 
niciący śluz. Ciecz ta otacza twardy ka- 
myk, czyni go gładkim i połyskiiwym. Tak 
się tworzy perła. Znaidniemy ją w ciałach 
wielu małży. Trafiają się one w ostrygacii, 
a nawet, chociaż rzadzicj, u naszych zwyk- 
łych skójek rzecznych. Najpiękniejsze jed- 
nak perły trafiają się w muszlach t. zw 
perłowców, żyjących w wodach ciepłych 
mórz. 


Dawniej mięczaki te tępiono w olbrzy- 
mich ilościach, wyłącznie dlatego tylko aby 
znaleźć jedną perłę. Zaszła wreszcie oba- 
wa, że cenne perłowcć wygfiną zupełnie. 
Stosowane dość szeroko Środki ochronne za- 
wiodły. Dopiero w końcu XIX-go stulecia 
japoński przyrodmik, profesor  Mikamoto 
począł stosować sztuczne szczepiemie perch 
drogą wkładania drobnych przedmiotów w 
skorupy mięczaków. Proces zamiany ka- 
myka w perłę trwa długo. Dopiero po la- 
tach dziewięciu można wyłowić małże szcze- 


pione, znajdujące się w specjalnych mor-` 
skich hodowlach i wydobyć perły. 
Dawniejsze więc nieudolne imitacje zo- 


stały obecnie zupełnie zaniedbane w Japonii. 
Dziś odbywa się tam na wielką skalę hodo- 
wła pereł prawdziwych. 

i 


W dniu 20-m b. m. zmarł w Ko- 
penhadze, jeden z najwybitnieiszych 
historyków: literatury. duńskiej. Uro- 
dził się w r. 1842 w Kopenhadze, 
gdzie odbył również studia uniwer- 
Syteckie, początkowo prawo, po- 
czem zaś filozofję i estetykę. Dwie 
jego prace zwróciły uwagę i otrzy- 
mały nagrodę. „O romansie histo- 
rycziym, oraz „Zagadnienia losu 
„w tragedji starożytnej”. 

Wykłady rozpoczął Brandes w r. 
1871. Było to po jego podróży po 
Europie. Brandes znajdował Się 
wówczas całkowicie pod wpływem 
Johna Stuarta Milla, którego prace 
p. n. „Subjection of woman“ w osiem 
lat później przełożył na język duń- 


Zagadkowa choroba 


ski. Wykłady te zwróciły ogólną 
uwage w Kopenhadze. Przieciwnicy 
teoryj - głoszonych przez Brandesa 
powstal. przeciwko niemu. | to by- 
ło głównym powodem dla którego 
Brandes nic otrzymał wówczas ka- 
tedry uniwersvteckicj. Przez dłuż- 
szy czas Brandes przebywał w Ber- 
lnie. lnteresował się również kra- 
jami słowiańskiemi. Był w Peters- 
burgu, Moskwie, a również w War- 
szawie i we Lwowie. Od roku 1901 
wykładał na uniwersytecie kopen- 
haskim, i 
Stosunek Brandesa do Polski, do- 
datni przed wojną, podczas wielkiej 
wojny zmienił się wyraźnie, gdyż 
słynny krytyk stał się germanotilem. 


CZERWONEGO DYKTATORA. STALINOWI CHCĄ ZROBIĆ OPE- 
RACJĘ JAK FRUNZEMU. 


Z Rygi donoszą o alarmuiących 
wiadomościach nadeszłych tam z Pe- 
tersburga i Moskwy o cieżkim sta- 
nie zdrowia Stalina. Dyktator już 
od dłuższego czasu pokazywał się 
mało, przemówienia jego były krót- 
kie a wywoływał przygnębiające 
wrażenie depresji duchowej. 

Obecnie stwierdzonem jest zupeł- 
nie. że Stalin jest ciężko chory na 
malarie, która, komplikują rany żo- 
łądka. Otoczenie czerwonego dy- 
ktatora starało się ukryć ciężki stan 
chorego. 


Lekarze, których wzywano do ło- 
ża dyktatora. są w niemałym kło- 
pocie. Jak wiademo. Frunze, któ- 
rv zapadi na taką samą chorobę. 
dwa lata temu. zmarł po oneracji 
dokonanej przez najlepszego z+PpE- 
tersburskich chirurgów Grekoywa:+Co 
z kolei spowodowało “ wersję. iż 
Frunze został poprostu zabity na ży” 
czenie kliki kremlowskiej. 

Dziś więc każdy z wezwanych le- 
karzy marzy tylko o tem, aby ope- 
rację powierzyć innemu. 


Nasze koty domowe 


Kiedyś były rzadkością — w Egipcie czczono je jako zwierzęta Święte. 


W tych dniach w Paryżu odbyła się dwu- 
dniowa wystawa kotów, która zgromadzi- 
ła dużą ilość nader cickawych okazów. By- 
ły więc czczone po dziś dzień koty siamskie. 
jedne z naipiękniciszych, podobne do nich 
burmańskic, oraz dużo angeilskich o długiej 
jedwabiztej szerści nader różnolitej maści. 

Z okazji tej wystawy, która wzbudziła 
duże zainteresowanie w kołach miłośników 
kotów, warto przypomnieć, że nasz kot do- 
mowy. tak pospolity dzisiaj, kiedyś był 
rzadkością. 

Północna 
wogóle nie znała 
wieźli je dopiero 

rycerze z wypraw krzyżowych. 

Krzyżowcy znaleźli koty na Wschodzie 
już jako zwierzęta domowe. Do Palestyny 
i Syrji dostały się one z Egip gdzie od? 
dawano im cześć boską, która była tak roz- 


aż do X-go stulecia 
Przy- 


Europa 
tego zwierzęcia. 


1.000 godzin bez odpoczynku 


PRACOWAŁ SILNIK SKONSTRUOWANY PRZEZ INŻ. TAŃSKIEGO, 
REWOLUCJA W ŚWIECIE TECHNICZNYM. 


Inż. Tański demonstruje swój aparat wobec przedstawicieli wojskowości. 


W ostatnim numerze „Nowości“ 
znalazł czytelnik skromną wzmiankę 
o wcale nie skomnym polskim wy- 
nalazku. Notatka, o której tu mo- 
wa, dotyczyła próby, jakiej poddano 
silnik benzynowy konstrukcji i wy- 
nalazku inż. Tańskiego z Central- 
nych Warsztatów Samochodowycli. 
Jak wynika z tej wzmianki silnik 
był w ruchu bez przerwy w prze- 
ciągu 

tysiąca godzin! 
Innemi słowy silnik „pracował“ bez 
wytchnienia. bez jakiejkolwiek na- 
prawy, bez pnrzekręcenia czy też po- 
prawienia jednej chociażby śróbki — 
przez prawie 42 dni! 

To się nazywa wyjść zwycięsko 
z próby! 

Redakcja „Nowości“, zdając sobie 
sprawę z doniosłości wynalazku de- 
lerowała swego współpracownika do 
inż. Tańskiego. 


OZ AŻ RAA ON na 


34-letni wvnalazca mówi o swem 
dziele ze skrommością, a jednak 
w każdym słowie przebija zapał 
i wiara, że będzie ono miało albrzy- 
mie znaczenie w rozwoju przemysłu 
sumolatowego. samochodowego i ra- 
diowego. 

— Od roku pracuję nad siinikiem 
przemysłowym „napędzania“ woj- 
skcwych nadawczych stacji radjo- 
telegraficznych. — Tu p. inż. Tański 
ożywia się. Widać, że przechodzi- 
my do najbardziej interesuiącego 
momentu rozniowy. 

— Silnik ten — szybko mówi wy- 
nalazca — nazwany CWS O2P mu- 
siał przejść przez próbę konkurencji 
z wszechświatowej sławy silnikiem 
angielskim Douglasa. 

— Była to pierwsza tego rodzaju 
próba na świecie. Rekord! Po nie- 
spełna 42 dniach ciągłego ruchu mo- 
tor mój wykazał minimalne zużycie, 


które nie przeszkadzałoby mu .„pra- 
cować* nieokreśloną dalsza ilość go- 
dzin, licząc skromnie 40 kilometrów 
na godzinę możnaby było s 
objechać kule ziemska 

dookoła przez równik, a więc 40.000 
kilometrów bez zatrzymywania się, 
P. inż. Tański ani przez chwilę nie 
pozwala nam ochłonąć ze zdumienia 
i wyżej podane cyfry uzupełnia dal- 
szemi danemi: 

Charakterystyki porównawcze te- 
go silnika w stesunku «do motoru 
Douglasa są następujące: Mój 2⁄4- 
konny silnik posiada moc o 30% 
większą. ciężar o 15% mniejszy, zu- 
życie benzyny o 20% oszczędniejsze. 


Gdy motor Douglasa składa się 
z 268 części. mój silnik posiada ich 
tylko 98. 


Tyle o silniku przemysłowym. Nie 
wszystko to jednak. Po chwili wy- 
tchnienia inż. Tański zapytuje 
skromnie, czy interesowałyby czy- 
telników dalsze jego prace nad mo- 
torami samochodowymi i samoloto- 
wymi. Odpowiadamy. że oczywiście 
tak! loto dalsza garść zdumiewa- 
jacych. rewelacyjnych i rewolucyj- 
nych wprost informacyj. które w 
świecie” przemysłowym. technicznym 
i sportowym wywołać muszą prze- 
wrót. gdy tylko znajdą zastosowanie 


praktyczne. l 
— Za jakieś dwa tygodnie — mó- 
wi inż. Tański — podejmę próby 


z dwoma silnikami, opatentowanymi 
iuż na moje nazwisko. O ile próby 
te wypadna dodatnio. w co nie wąt- 
pie. wówczas nastąpi przewrót w do- 
tychczasowych koncepcjach silników 


powszcchniuoną, że już w nowszych cza- 
sach Egiptu, za panowania jednego z Plo- 
lomcuszów, Hum fanatyków rozszarpał w 
kawały cudzoziemca, który niechcący za- 
bił kota. Wypadek ten miał miejsec w Alc- 
ksandrji, podczas pobytu tam historyka Dy- 
odora, który zapisał go w swych kronikach. 

Dzięki swej niezwykłci płodności koty 
szybko rozmnożyły się w Europie i dziś są 
raczej plagą Kot domowy nie stracił nic ze 
swych instynktów drapieżnych, łowieckich: 
i lubi robić wyprawy na ptaszki i ich pisklę- 
ta. Z tego względu więc kot, hodowany na 
wsi przynosi 


więcej szkody niż pożytku. 


A w mieście też mało jest z niego korzyv- 
ści. Pułapka na myszy dużo większe od- 
daje usługi. niż leniwy kot, wygrzewający 
się przy piecu. 


samolotowych i samochodowych. 
Mói wynalazek polega na tem. że 
w stosunku do ogólnie przyjętego 
modelu silnika, t. į}. przy tei samej 
mocy, silnik przeze mnie skonstruo- 
wany jest sześciokrotnie mniejszy 
i lżejszy. Będzie to zupełna rewo- 
lucja w lotnictwie przez możność 
wykorzystania małego ciężaru silni- 
ka przy olbrzymim zużyciu rozwija- 
nej mocy. 

Biorąc rzeczy z punktu widzenia 
praktycznego. samolot poruszany ta- 
kim silnikiem bedzie mógł przewo- 
zić o wiele więcej ładunku im silnik 
jest lżejszy. W danym wypadku — 
sześciokrotnie. Przedewszystkiem 
więc bedzie mógł zabierać z sobą 
o tyle więcej paliwa, przez co prze- 
dłuży w tym samym stosunku pro- 
mień swego lotu  Pozatem silnik 
mój iest tak lekki, że będzie go mo- 
Żna brać w całości na samolot... ja- 
ka część zamienną. 


Jeszcze jeden przykład. 


Gdybym skonstruował silnik o nor- 
malnei obecnej wadze. mógłby on 
rozwijać o wiele większą szybkość 
samolotu przez nadanie mu większej 
mocy. Wyrażając się prościej w 
ciężar motoru włożyłbym odpowied- 
nia ilość siły. 

— A samochody? — pytamy. 

— To samo da się zastosować i do 
samochodów. Normalny obecny mo- 
tor automobilowy o sile 50 koni me- 
chanicznych waży około 270 kilo- 


I giamów. taki sam silnik mojej kon- 


strukcji waży 44 kg. i jest o połowę 
tańszy. 


MAŁY GRAJEK., 


Było nas kilku szaleńców... Mala 
garstka nowatorów — która odwa- 
żyła się przeciwstawić swój odręb- 
ny: świat sztuki — przemożnej opinii 
wzbogaconego nma medzy  włojeinmej, 
filistra. Nie było mwektyw, które- 
miby mas wówczas nie obrzucano. 
Zadzwoniono na alarm wie wszyst- 
kie dzwony — witając wyłaniającą 
się z mroków: wojennych nową myśl 
Świata, okrzykami błuźnierstwa i 
wzgardy. Działalność  formistów 
bowiem, miała i ma znaczenie nie- 
tylko dla sztuki. ich idea, to ewan- 
geliczna wiara w moc ludzkiego du- 
cha, w twórczy czym wolnego czło- 
wieka. 

W walce o ideę — nie 
ofiar |... dezerterów... 

Hryńkowskhi był pierwszym zbic- 
giem z grupy. Dzisiaj, kiedy decy- 
zje jego możemy ocenić ma zimno, 
bez sekciarskich uprzedzeń il fanas 
tycznych mastrojów: — staje się dla 
nas jasnem, że dla indywiduamcgo 


liczy się 


rozwoju tego artysty, było ito ko- 
niecznością. 
Formiści stanęli podówczas wo- 


bec pewnych zagadnień — których 


| 
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Na marginesie wystawy zbiorowej Jana Hryńkowokiego 


DROGA DO MIASTA. 


już samo pojawienie się podważyło 
zasadniczą orientację niektórych 
członków grupy. Postulat abstrak- 
cyjmości wo sztuce — stawał się 
wówczas nieledwie konwciransem. 
Sztuczność zaczęto rozumieć jako 
szuukę, a przerost pien wiastku inte- 
lektwalnego w twórczości plastycz- 
nej formistów sprzyjał raczej roz- 
wojowi wyobraźni teoretyka aniżeli 
imałarza. 

Hryńkowski, jako malarz z krwi i 
kości, nie mógł dħugo wytrzymać za 
kratą ascetycznych makazów. Za- 
tęsknił za swobodą, za naturą, za 
słońcem w pejzażu, za czysto malar- 
skiem wiypo wiadaniem swiych wzro- 
kowych przeżyć — a przeszedłszy 
twardą szkołę formy wśród formi- 


stów — sądził, iż może już usamo- 
dzielnić się zupełnie. Lecz rozpęd 
artysty wo kierunku przeciwnym 


zbyt był gwałtownym, by: na krzy- 


Od tcgo czasu jednak malarstwo 
Kryńkowskiego, będące po większej 
części refleksem kolorystycznych 
poszukiwań Matissea — razi swem 
niezdecydowaniem w stosunku do 
założeń formalnych — chociaż arty- 
sta ten usiłuje nadać swym pracom 
zwięzłą I logiczno struktwrę, za po- 
średniatwem  archiltoktonicznego u- 
stosunmkawania mas i poszczególnych 
planów ma obrazie. 

Odnosi się wrażenie, iż to jedno 
pozostało z dawnego malarza, kom- 
ponującego ksztavt widomy, forni- 
sty. Obawa przed deformacją — 
którą należy rozumieć jako konse- 
kwencjię wypływającą z indy widual- 
nego stosumku dzisiejszego twórcy 
do formy! — pozbawia jego sztukę 
wichi cennych i szlachetnych pier- 
wiastków, stanowiących główny 
sens nowoczesnej plastyki. 

Z tej to głównie przyczyny — wy- 


wać conajmniej 500 złotych”. 


narobila, przecież to urzednik z Wy- 


wiznach zachować mógł om równo- | stawa PHryńkowskicgo w salomiie 
wagę. Jeszcze w doskonałych jego | Garlińskiego — pomimo wielu. kolo- 
rysunkach (akty) z wystawy wrKra- | rystycznych zwłaszcza zalet tego 
kowie w: r. 1923 — widać było Iwi | utalentowanego malarza — w war- 
pazur wynalazczego poszukiwacza | szawskich kołach artystycznych 
formy. przeszła bez głębszego wrażenia. 

K. Winkler. 

KĄCIĘ HUMORU 
NA BALU 
Żona: Wiesz, ten przystojny | Mąż: A ty co nu to?! 
brunet, który ze mną tańczył, byl | Żona: Powiedziałam, że nawet 
zachwycony moj toaletą, powie- | przeszło... : 
dział: „Pani suknia musiała koszto- | Madaż: Kobieto, zlituj się, coś ty 
| 


dzialu podatkowego!... 
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Powszechna Wystawa 
Krajowa w Poznaniu 


Minister Przemysłu j Handlu zgo- 
dził się na urządzenie -w -Poznaniu 
pierwszej w Polsce powszechnej 
wystawy krajowej w r. 1929 ku upa- 
miętnieniu 1l0-lecia niepodległości 
państwa. Imicjatywę urządzenia wy- 
stawy: dał magistrat w Poznaniu, 
który: powołał tymczasowy komitet 
organizacyjny, złożony: z przedsta- 
wicieli kół rządowych i  społecz- 
nych. W przeciągu czterech miesię- 
cy najbliższych będzie utworzony 
komitet wielki z najwybiltnicjszych 
przedstawicieli kmitury i gospodarki 
narodowej. Kierownictwo tej wy- 
stawy objął b. wojewoda pomorski 
dr. Stamisław Wachowiak.  Wysta- 
wa trwać będzie 4 miesiące, od 
czerwca do października: 1929. Obcj- 
mic ona trzy zasadnicze działy: a) 
kulturalny, b) gospodarczy, ©) towa- 
rzysko-rozrywkowy. Dopuszczalne 
będą tylko eksponaty krajowe i je- 
dymie wyjątkowo emigracji polskiej, 
tak zainorskiej, jak i europejskiej. 
Ministerstwo Przemysłu 4 Handlu 
delegowało radcę Wcisłę, jako łącz- 
nika z oraynizatorami wystawy. P. 
Prezydent Rzeczypospolitej podczas 
swej bytności w Poznaniu przyjął 
protektorat mad wystawą, Następnie 
delegacja komitetu złożona z pp. He- 
dimgera, prezesa rady miejskiej, r. 
m. Robińskiego, tudzież dra Wacho- 
wiaka, prosiła obu marszałków 
Sejmu t Senatu o wejście do honoro- 
wego prezydjum i pozyskała muni- 
cypaltość Warszawy, prezydjum ra- 
dy miejskiej i prezydium magistratu 
do współdziałania. Akcja ta cieszy 
się całkowitem poparciem rządu. 


PO>C"C"PE**C>POPROOP>EC"O>>O 
Wśród książek 
Prof, Dr. Inż. A. KURYŁŁO: „Tablice 
wykreślne do obliczania ustrojów żelbeto- 


wych”. Lwów - Warszawa - Kraków 1927. 
Wyd. Zakł. Nar. im. Ossolińskich. 


Celem tej publikacji, obejmującej 18 ta- 
blic na kartonie bezdrzewnym i 10 stronie 
druku z objaśnieniami użycia tablic i przy- 
kładami, jest dostarczenie inżynierom kon- 
struktorom w zakresie budowli żełazno-be- 
tonowych i studentom politechniki, a także 
uczniom szkół technicznych prostego środ- 
ka pomocniczego, dozwalającego na szybkie 
oznaczanie i sprawdzanie wymiarów kon- 
strukcyj żelazno-betonowych z  zupełnem 
pominięciem stosowanych dotychczas ucią- 
żliwych wzorów i obliczeń. 


IRENA KRZYWICKA. 


PACHNĄCA WYSPA 


Port w dzień. Praca, słońce, pot. 
pozorny bezład i zamięszawie. Cza- 
rująco piękne metalowe konstrukcje: 
dźwignie, mosty żelazne, rozsnute 
w powietrzu sieci drutów, jak myśli 
rozpierzchłe, dążące skrycie do im 
jedynie wiadomego celu. Piękno 
pracy, wysiłki, nowoczesnej techni- 
ki, a jednocześnie cgzotyczny smak 
południa, leniwe, 
niemal — Afryka. 

Morze. Bołeśnie szafirowe, roz- 
iskrzone. Szum krajanej ostro i rów- 
no wody, jak skiby odwalanej ptu- 
giem. Zapach soli, jodu, wiatru 
i pomyłony, niejasny zapach okrętn. 
Mewy. Szaro - oliwkowe wybrze- 
że nie opuszcza nas aż do wieczora. 
Poniżej pokładu pierwszej klasy, na 
pomoście (4-a klasa), pod  gołem 
niebem, stłoczone płócienne leżaki, 
różnojęzycznyy il  różnokolorowy 
tłum, dziect, węzełki, skrzynki, ktoś 
gra na mandolinie. Wśród tego 
ścisku wycieczka polskich studen- 
tów. Młodzi, weseli, mili, śmieją 
się z niewygód, są szczęśliwi, że się 
wyrwali w świat, że są na Połud- 
uiu, że jadą na Korsykę. Brak pie- 
niędzy — mniejsza. 

Banalnie piękny zachód słońca, 
jak opłacony skromnie obrządek, 
bez niespodzianek i niepotrzebnego 
przepychu. Zapada wieczór słodki 
i aromatyczny, podobny do łagodnej 
i bezbolesnej spowiedzi. Zostajemy 


rozpalone słońcc,. 


na całą noc na pokładzie. Ciepło, 


gwiazdy, morze przestaje istnieć, 
pozostaje tylko niejasne poczucie 


ruchu. Leżeć tak, patrzeć w niebo, 
zasnąć niepostrzeżenie i obudzić się 
lekko, niewyraźnie w inmej rzeczy” 
wistości, albo, na jnnej planecie. 

Dzień się czynii nagle, niespodzia- 
uie i stawia wobec gwałtownej zlek- 
ka tylko zaróżowionej jasności, jak 
wobec faktu dokonanego, na który 
me ma rady. Nie wiadomo skąd 
nadbiegły: powiew wiatru ciska nami 
w twarze snop mocnego, czarujące- 
go zapachu, jak olśnienie. Korsyka. 
Biegniemy na przód okrętu. 

— Poznałbym Korsykę, zdaleka, 
po zapachu, powiedział Napoleon. 

Jeszcze dwie godziny. jazdy. Na 
horyzoncie drzemie szara masa, na- 
jeżona ostremi kolcami gór. I pach- 
uie, pachnie, jak nazbyt uperfumo- 
wana kobieta, w oczekiwaniu ko- 
chanka. Statek zahypnotyzowańy. 
oczarowany, wpływa mięko i bez- 
silnie do otwartych ramion rozległej 
zatoki. 

Ajaccio. 

Piąta ramo. Przybycie okrętu. 
Wielkie i doniosłe wydarzenie. TIu- 
my na przystani. Zdobycie okrętu 
przez zorganizowany atak tragarzy. 
Patrzę ze zdumieniem ua akroba- 


tyczne atrakcje tych oberwanych 
Haroldów Lroydów, wdrapujących 


się po linach, sznurach, bodaj, że po 


R e R KEK LŚ Z Z O. Z 


: czystej 


powietrzu, na pokład statku, ze stra- 
szłiwym, mrożącym krew w żyłach 
wrzaskiem, z iście włoskim rozgar- 
diaszem. Młody Napoleon (taki 
z pod Arcole) chwyta moją walizę 
władczym ruchem i znika bez wie- 
ści, Przebiwszy się bohatersko i de- 
Speracko przez zwarty: tłum, widzę 
go siedzącego na ośle i plującego w 
przestrzeń z natnysłem i absolutną 
obojętnością dla losów świata, Uli- 
ca wysadzana palmami. Skwar. W 
południe: ulice à sklepy pozamykane 
szczelnie. Morze chlupie niewyraź- 
nie. Na straganach figi i melony. 
Na placu estrada, na niej boksujący 
się pół-nadzy: zapaśnicy. 

W wąskiej uliczce surowy, płaski 
dom kamienny, dom, jak wszystkie 
domy. Gniazdo rodziny: Buonapar- 
tych, obecnie własność narodowa. 
Pokoje duże, trochę mebli wyszarza- 
nych i annarłych. Pusto, ciemnawo, 
chłodno. To jest kamapka, na któ- 
rej urodził się Napoleon, to jego sy- 
pialnia, pokój do pracy, salom, który 
kazał dobudować już jako generał, 
czy jako pierwszy konsul. Skrom- 
ue mieszczańskie mieszkanie z przed 
150 lat. Więcej tam pachnie Balza- 
kiem niż Napoleonem. W odumar- 
lej atmosferze tego ciemnawego a- 
partamentu czuje się epicką, teraz 
już stylową codzienność i trudno u- 
wierzyć, że stamtąd rozpoczął się 
burzliwy łot dziejowego dramatu. 
Zachwycający - gardien, którego 
twarz dobrowolnie i posłusznie do- 
stosowała się do otoczenia i przy- 
brała kłudzące pozory zacnej i siar- 
facjaty wiarusa napoleoń- 


| 


skiego, czarujący gardien, którego 
od biedy i u Inwalidów: postawićby. 
można, pieczołowicie, skrupulatnie 
i majestatycznie oprowadza po mic- 
szkaniu Buonapartych. Za chwilę 


' pewnie otrze łzę rękawem i powie: 


„Na ręku go nosiłem. To było dziec- 
ko! Pół roku miał już: tja, tia, wo- 
łał, a później.., Empereur, Berezy- 
na, śnieg taki.. czapy: futrzane... a 
On na koniu... śnieg... czapy..." I żal 
ini serdecziie poczciwego dozorcy, 
któremu głupi konwemans, ograni- 
czający życie człowieka do lat kil- 
kudziesięciu, nie pozwała z dumą 
i dostojeństwem wywoływać tych 
wspomnień z przed lat 150-u. 

Nie miałam nic przeciwko Napo- 
leonowi, oglądając jego dom, a na- 
wet podziwiałam wystylizowanego 
empirowo dozorcę, ale znienawidzi- 
łam boga wojny, zobaczy wszy: kilka 
porniiików ua ulicach (Napolcon du- 
ży, mniejszy, większy, Średni), 
stwierdziwszy, że podobizny jego 
znajdują się na wszystkich literalnie 
filiżankach, spodkach, fajkach, pier- 
ścionkach, pantoflach, zegarkach, 
chusteczkach do nosa i ścianach ubi- 
kacyj każdego domu) choć tych 
najważniejszych wogóle brak w A- 
jaccio, zapewne jako  djabelskiego 
wymiysłu tego 20-g0 wieku, który 
podobno obecnie panuje w Europie!) 
 Zbrzydziwszy sobie Napołeona i 
6-4 z kolei langustę, którą jadłam od 
czasu przyjazdu, uciekłam z Ajaccio. 


(d. ©. .). 
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NIGZWZOŚCZCAIE 


Przesunięcie terminu zeznań do podatku dochodowego 


Rozporządzeniem z dnia 19 lutego b. r.— 


Minister Skarbu na podstawie ustępu drugic- 
go art. 120 ustawy o państwowym podatku 
dochodowym zarządził: „Termin do skła- 
dunia przez osoby fizyczne i spadki waku- 
jące (nieobjęte) zeznań o dochodzie, wyzna- 
czony art. 50 ustawy o państwowym podat- 
ku dochodowym w brzmieniu, ogłoszonem 
rozporządzeniem Ministra Skarbu z dnia 30 
kwietnia 1925 r. (Dz. U. R. P. Nr. 58 poz. 
411), j 

przesuwa się dla wymiaru podatku dochodo- 
wcgo na rok podatkowy 1927 z dnia 1 mar- 

ca na dzień I kwictnia 1927 r.“ 


dla osób prawnych zaś z dniem 1 maja 
1987 r. 

Powyższy termin nie obowiązuje iedna- 
kawoż osób, których główny dochód płynie: 

1) z nieruchomości gruntowcj, nie prze- 
kraczającej 30 ha; 

2) z przedsiębiorstwa handlowego obo- 
wiązująccgo do nabycia świadectwa prze- 
mysłowego według IV i V kategorii dla 
przedsiębiorstw handlowych wszędzie i we- 
dług MI kategorii handlowej w micjscowo- 
ściach III i TV klasy; 

3) z zakładu przemysłowego lub warsz- 
tatu rzemieślniczego, wolnego od obowiąz- 
ku nabywania Świadectwa przemysłowego, 
lub opłacającego ten podatek według VIII 


kategorii przedsiębiorstw przemysłowych; 


lustracja przedsiębiorstw 
przemysłowych 


roku bieżącym lustracja 
rozpoczęła się dopiero z 


Wyjątkowo w 
przedsiębiorstw 
dniem 21 stycznia 1927 r. 
rządzone przed 21 stycznia b. r. zaprowa- 
dzenie przedsiębiorstw bez świadectw 
przemyslowych, muszą być zatem anulowa- 
ne, o ile do powyższego terminu płatnik 
świadectwo wykupił. Kara za zwłokę wy- 
nosi 2 procent iniesięcznie od niewykupio- 
nych świadectw, licząc od 15 stycznia 
1927 r, Przy obliczaniu kar za zwłokę mic- 
siąc zaczęty liczy się zą cały, 

a) Niezależnie od kary za zwłokę, kto 
prowadzi przedsiębiorstwo bez Świadectwa 
przemysłowego može uledz karze pienięż- 
nej od 3-do 20-krotnej ceny za Świadectwo. 

b) Za prowadzenie zaś przedsiębiorstwa 
ze Świadectwem niższej katogorji, niż prze- 
pisana jest ustawą o podatku przemysło- 
wym, mogą władze skarbowe mafożyć karę 
do wysokości 3-krotnej kwoty, stanowiącej 
różnicę między ceną właściwego, a posia- 
danego Świadectwa, 


„Supertostuty kajuwskie” 


Tak brzmi nazwa firmy, istniejącej od lat 
kilku we Włocławku i prowadzącej fam z 
powodzeniem fabrykę przetworów chemicz- 
nych, oraz nawozów sztucznych. 

Dzisiejsze budynki fabryczne dawniej 
mieściły cegielnię p. f. „Leon Bojañczyk“. 
Dopiero w r. 1922 właściciel tejże p. Michał 
Bojańczyk powziął myśl założenia fabryki 
supurfosiatów i w tym celu zawiązał spółkę 
akcyjną pod powyższą nazwą. 

Pomysł był dobry i ma czasie. Rolnictwo 
nasze potrzebuje dużo nawozów sztucznych, 
co przy połowie wielkiej połaci Polski aż 
nadto jest zrozumiałe. Bardzo wielką ilość 
superfosfatów sprowadza Polska z zagrani- 
ey, przeważnie z Niemiec. Nic też dziwne- 
go, że przy wielkiem zapotrzebowaniu ze 
wszystkich stron, fabryka rozwinęła się 
szybko. 

Dziś zakłady włocławskie produknią su- 
pertostat mineralny, w ilości półtora tysią- 
ca wagonów rocznie, ale cyfra ta bynaj- 
mniej nie jest ostateczną. Wydajność fa- 
bryki może być podniesioną w dwójnasób 
i dojść do trzech tvsięcy wagonów produk- 
cii rocznej. 

Należy się spodziewać, że nastąpi to 
rychło przy znacznej cnergji dzisiejszego 
prezesa spółki p. Michała Bojańczyka, oraz 
dyrektora inż. Hofmana. Wyroby fabryki 
dzisiaj już rozchodzą się po całym obszarze 
Rzeczypospolitej. 


Protokóły spo- _ 


4) z domów mieszkalnych, składających 
się najwyżej z czterech izb. 

Osobv te obowiązane są do składania 
zeznań tylko wtedy, gdy otrzymają osobne 
wezwanie władzy podatkowcj, a w takim 
razie termin do składania zeznań o docho- 
dzie dla tego rodzaju płatników upływa w 
30 dniu, licząc od dnia następnego po dorę- 
czeniu przez władzę podatkową wezwania 
do złożenia zeznania. 

Zeznanie należy składać o wszystkich 
dochodach, z wyjątkiem dochodów z uposa- 
żeń służbowych za najemną pracę, otrzy- 
mywanych w kraju. 

Niezależnie od złożenia zeznania płatni- 
cy, obowiązani do składania zeznań, bez 
wezwania ze strony wiadzy wymiarowej 
winni są sami obliczyć, oraz wpłacić do 
dnia 1 maja 1927 r. do Kas Skarbowych 
wprost względnie za pośrednictwem Pocz- 
towej Kasy Oszczędności połowę podatku, 
przypadającego do wykazancgo w zeznaniu 
dochodu wedle obowiązującej skali podat- 
kowej, a dowód uskutecznienia zapłaty w o- 
ryginale lub też w odpisie, podpisanym przez 
płatnika, przedstawić władzy podatkowej. 

Osoby, które w terminie, wyznaczonym 
do składania zeznań, zeznania nie złożą, 
obowiązane są do dnia 1 maią 1927 r. uiścić 
połowę podatku, wyimierzonego za rok po- 
datkowy 1926. - 


Tanie kredyty rolnicze E5 


W związku z ogólną poprawą sytuacji 
na rynku kredytowym, banki państwowe w 
roku bieżącym miały możność znacznego 
rozszerzenia kredytów „dla rolnictwa, Mini- 
sterstwo Skarbu udzieliło ponadto z zaso- 
bów kasowych lokat na nisko oproccentowa- 
ne kredyty rolnicze dla okręgów dotknię- 
tych przez klęski elementarne, oraz na kre- 
dyty siewne dla drobnego rolnictwa. 

Prócz kredytów dla powiatów, dotknię- 
tych klęskami dla drobnego. rolnictwa w 
jesieni ub. roku w wysokości około 1 mil- 
jona zł., Ministerstwo Skarbu udzieliło w ro- 
ku bieżącym lokaty 1 mili. zł., dla większe- 
go rolnictwa w 14 zniszczonych powiatacl: 
na 8 proc. w stosunku rocznym, oraz 4 i pół 
miljona zł. dla drobnego rolnictwa na za- 
kup ziarna siewnego. Ten ostatni kredyt 
oprocentowany iest dla korzystających z 
licgo na 6 proc. w stosunku rocznym. 

Kiedyż rzemieśtnicy otrzymają podobne 
kredyty? 
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SOPERFOSFATY KUJAWSKIE 


Sp. Akc. 


we WŁOCŁAWKU 


FABRYKA PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 
I NAWOZÓW SZTUCZNYCH 


Poleca na sezon wiosenny 


SUPERFOSFAT 16'|, i 18', 


lutego 1IVZ/ T. 


Słuszne żądania Cechu. Kuchmistrzów 


W związku ze skreśleniem kuchmistrzow- 
stwa z listy rzemiosł, umieszczonej w art. 
144 projektowanej obecnie przez Rząd „U- 
stawy Przemysłowej“ delegacija kuchini- 
strzów w osobach: pp. Weissa, lałarczyka 
i Inglinga złożyła p. Wojewodzie Bnińskie- 
mu obszerny, poparty odpowiedniemi dane- 
mi. memorjał wraz z prośbą o dopisanie 
kuchmistrzowstwa, jako rzemiosła do art. 
144 „Ustawy Przemysłowej”. 

W memorjale tym podkreślono, iż kuch- 
mistrzowstwo jest iedną z trudniejszych 
specjalności, wymagającą gruntownej i do- 
skonałej znajomości innych zawodów Jak 
np.: wędliniarstwa, piekarstwa, cukiernictwa, 
wyrobu konserw i t. d. i t. d. 


Kuchmistrzowstwo polskie, które zagra- 
nicą posiada nstaleną i dobrze zasłużoną 
sławę, czego najoczywistszym dowodem jest 
cały szereg nagród. oraz praca kuchni- 
strzów-polaków w wielu miastach Europy, 
Amerykiit d. ma słuszne i niewątpliwę pra- 
wo ubiegania się o pozostawienie mu praw, 
przysługujących innym rzemiosłom spożyw- 
czym t j. tworzenia cechów, przyjmowania 
i wyzwalania uczniów i t. p. 

"Pan Wojewoda A. Bniński przyrzekł de- 
legacji swe poparcie, 

Nie wątpimy, iż bezwzględnie słuszuę ` 
uzasadnione żądania kuchmitsrzów zostaną 
przez odnośnę Władze przy projektow miu 
„Ustawy Przemysłowej” uwzględnione tak, 
jak na to zasługują t. i. przychylnie 


Krakowskie kupiectwo nie Spi 


Kurs urządzania okien i wystaw 
sklepowych, odbyty w styczniu b, 
r., wydał bardzo dodatnie rezultaty 
i liczył 40 stałych uczestników, oraz 
znaczną ilość słuchaczy przygod- 
nych z kół kupicctwa krakowskiego. 
Kurs wizytował delegat Kuratorjum 
Szkolnego, Dr. Krupiński. 

Kurs dekorowania okien i wystaw 
sklepowych odbędzie się w czasie 


od 21 lutego do 9 marca b. r. Nauka 
odbywać się będzie: w sali Muzeum 
techniczno-przemysłow cego. Opłata 
za cały Kurs wynosi zł. 20. Wstęp 
na pojedyńcze odczyty zł. 1.50. 
Wpisy w biurze Izby handlowej i 
przemysłowej ud. Długa #4 piętro. 
codziennie od godz. 10—2-giej, naj- 
później do soboty 19 b. m. 


postulaty drobnych kupców I siraganiarzy 


Wiceminister Skarbu p. K. Góra 
przyjął delegację Związku drob- 
nych kupców chrześcijan w osobic 
prezesa M. Stępniewskiego i Związ- 
ku „W jedności siła, handlujących 
w halach i na targowiskach micj- 


skich w osobie prezesa p. B. Pającz- 


kowskiego. Delegacja złożyła ob- 
szerny memorjał, zawierający wnio- 
ski w następujących sprawach z 
dziędziny podatków: 1) kategoria 
świadectw przemysłowych dła han- 
dlu drobnego i straganowego, 2) 


wymiary i ich technika, 3) postępo- 
wanie podatkowe. 

Wnioski te idą w kierunku uzy- 
skamia ulg podatkowych dla handlu 
drobnego i straganowiego, rozpacz- 
liwe położenie. którego przedstawiła 
p. wiceministrowi delegacia. 

W odpowiedzi na oświadczenia 
delegacji p. wiceminister Góra przy- 
rzekł przychylne rozpatrzenie zło- 
żonych wniosków, oraz wydanie 
zarządzeń, zmierzających do przy- 
niesienia ułyi zachwianym kupiec- 
kim warsztatom pracy. 


Roczny zjazd delegatów Centralnego Związku Felczerów 


W du. .27 lutego r. b. odbędzie się 


dproczny zjazd delegatów Oddzia- 
łów Centralnego Związku Felcze- 


rów Rz. Polskiej. Porządek dziemy 
ziazdu jest następujący: 

1) Zagajenie. 2) Odczytanie pro- 
tokułu z poprzedniego zjazdu. 3) Re- 
ferat na temat „Zawód felczerski w 


"R 


świetle przepisów prawnych. 4) Re- 
ferat na temat „Aktualne bolączki za- 
wodowe”. 5) Sprawozdanie Zarządu 
Głównego. 6) Sprawozdanie kaso- 
we. 7) Sprawozdanie Komisii Rewi- 
zyinej. 8) Budżet. 9) Zmiana statu- 
tu. 10) Wnioski Zarządu Głównego. 
11) Wnioski delegatów. 


Stopa dyskontowa zagranicą a w Warszawie 


Dla porówaramia wysokości stopy pro- 
centowej zagranicą i w kraju przytaczamy 
następujące danc, 

Ostatnio nawet Bank Francuski obniżył 
dyskonto z 6% na 56% z pożyczki, pod 
walory z 4 na 8%, 

Austriacki Bark Narodowy obniżył sto- 
pe dyskontową z 6.5% na 6%. Ostatnio sto- 
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pa dyskontowa została zniżona dnia 18 
stycznia z 7% na 64%. Motywem obniżc- 
nia dyskonta jest wielka ilość materjału 
pieniężnego, Austrja zbliżyła się w ten 
sposób do sytuacji przedwojennej, 

Wśród państw europejskich jeszcze tyl- 
ko trzy mają wyższą stopę dyskontową niż 
przed wojną: Belgia, Polska i Bułgacja, 

W Warszawie wprawdzie nastąpiła 
pierwsza zniżka  dyskomta prywatnego, 
gdyż spadek dolara i martwy sezon w nie- 
których gałęziach przemysłu i handlu od- 
biły się dodatnio na prywatnym rynku pic- 
niężnym. Za  dyskonto pierwszorzędnych 
weksli dolarowych płaci się I ipól doli % 
proc., złotowych 2%, średnich weksli do- 
larowych 2—2 i pól proc., zlotowych 2 i % 
do maksimum 3%. Ze względu ną zapo- 
wiadającą się,dalszą zniżkę walut zagra- 
nicznych przyjmują dyskonterzy prywatni 
chętnie weksle złotowe i tem się tłómaczy 
minimalną rozpiętość odsetek przy oblicza- 
niu weksli złotowych i dolarowych. Banki 
prywatne udzielają ze swoich własnych za- 
sabów dość znacznych kredytów dyskon- 
towych, przyjmując nawet materjał średni. 

Mimo to jednak nasze Banki państwowe 
iP. K. O, nie zniżają stopy dyskontowej. 
magazynując duże zapasy gotówki w ka- 
sach i utrzymując drożyznę na rynku towa- 
rowym, gdyż drożyzna pieniądza pociąga 
za soba drożyznę żywności, 


OBNIŻENIE STOPY PROCENTO- 
WEJ W BANKACH PANSTWO- 
WYCH. 


W związku z obniżeniem stopy 
procentowej przez Bank Polski, 
Bank Gospodarstwa Krajowego, 
oraz Państwowy Bank Rolny, obni- 
żyły stopę procentową do Il-tu pro- 
cent rocznic. Ze względu na korzy- 
stny: bilans P. K. O. obniżyła stopę 
procentową do 9 i pół proc. w sto= 
sunku rocznym. 


„Gracz w 


«NOUW OSCE* niedziela z4 lutego 127 v. 
szachy“ | 
| 
W ubiegły piatek odbyl | 
się w sali kina „Filhar- 
menjat pokaz - wielkiego TE ATRY 
filmu historycznego p. t. PROGRAM TEATROW. 
„Gracz w szachy“ reżyserii TEATR WIELKI: W niedzielę pp.: „Ko- 
J , gucik i Kupala*, wiecz. „Carmen, we wto- 
słynnego Bernarda. rek: „Fanstó; w środę: „Straszny Dwór; 


W filmie tym bralu jak 


wiadomo udział kawaleria 
polska (5 pulk ulanów.) 
Obrazowe  Spruwozżdlanie 
z tej niezwykle interesują- 
podamy 


Nr. 


cei premiery w 


nastepnym „Nowości“. 


Uchwała Komisji Sejmowej 


Na środowem posiedzeniu sejmo- 
wa komisja administracyjna przystą- 
pita do obrad nad t. zw. małą usta- 
wą samorządową. lmieniem Min. 
Spraw Wewnętrznych oświadczenie 
w tej sprawie złożył dyr. Weisbrodt. 


1 
| 
| 


Nad oświadczeniem tem rozwinę- 
ła się ożywiona dyskusja. W wyni- 
ku tej dyskusji komisja uchwaliła 13 
glosami przeciw 9 wniosek pos. Pra- 
gera, że komisja administracyjna nie 
przyjmuje do wiadomości oświad- 
czenia rządowego. 


Ustawa czy dekret o zgromadzeniach ? 


Na ostatniem posiedzeniu Sejmu 
Komisji Konstytucyjnej pos. Komop- 
czyński (Z. L. N.) referował wniosek 
zmiany, obowiązujących dotych- 
czas w Polsce przepisów o zgroma- 
dzeniach. Zmiana ta polegać ma na 
wprowadzeniu t. zw . gospodarzy 
zgromadzenia, mających obowiązek 
czuwania nad spakojem i porząd- 
kiem na zebraniach. Uzasadntając 
wniosek powyższy referent zapro- 
pomował, aby projektowaną ustawę 


uzupełnić przez dodanie postarowie- 
uia, iż nie może być ona zmieniona 
ua podstawie ustawy o pełnomocnic- 
twach. Wobec oświadczenia delc- 
gata Rządu, radcy M. S. Wewn. p. 
Drzewieckiego, iż Rząd przygoto- 
wuje dekret p. Prezydenta o zgro- 
madzeniach, dalsze obrady odroczo- 
uo do 1 marca r. b. prosząc Rząd o 
przedstawienie swego projektu usta- 


wy przed trzeciem czytaniem pro-. 


jektu noweli do ustawy o zgroma- 
dzewkacl. 


KRONIKA 


Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO. 

W dniu 19 b. m. w lokalu Urz. Kol. Żó- 
rawia § pod egidą „Partii Pracy“ odbyło 
się zebranie towarzyskie połączone z kon- 
certem i tańcami na dochód bezroboczej 
inteligencji. 

Chór Związku Urzędników Kol. pod dy- 
rekcją Pana Strzyżykowskiego wykonał b. 
udatnic szereg pieśni, 

Następną część programu 
skrzypek p. Dizner oraz baryton 
sek i pani M. Olszewska. 

Na zakończenie programu 
Augustowski. 

Po wyczerpaniu części koncertowej roz- 
poczęły się tańce które pod wprawnym 


wykonali 
p. Ły- 


wystąpił p. 


kierunkiem sympatycznego wodzireja P. 
Miedzianowskiego trwały do rana. 
Głównymi organizatorami zebrania to- 


warzyskiego z P. Bystrzewską na czele 
były: panie M. Kokorzanka, Strzelecka, To- 
maszewska, Nowakowska, Kopińska oraz 
panowie Kaczkowski i M. Lewoski. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Dolar w dalszym ciągu bez poważ- 
niejszych zmian. W obrotach pry- 
watnycii notowano dolara po kursie 
6.92 zł. 

Akcje: B. Bolski 101.00, Warsz. 
Cukier 4.25, Firley, 47.50, Łazy 0.26, 
Węgiel 88.75, Nobel 3.20. Ciesielski 
32.00, Lilpopy 21.00, Modrzejów 6.35, 

BYDŁO I MIĘSO. 

WARSZAWA. Na targu świń tendencja 

była nieco mocniejsza wskutek mniejszego 


RYNKI i 


BAL FRYZJERÓW. 

W ubiegłą niedzielę w saloiach Resursy 
Rzemieślniczej, mieszczącej się w histo- 
rycznym pałacu hr. Chodkiewiczów( (Mio- 
dowa 14) odbył się doroczny bal cechu 
fryzjerów m. st, Warszawy. 

Dochód z tego balu był przeznaczony 
na budowę schroniska dla fryzjerów-wete- 
ranów, r 

Ochocza zabawa i tańce, prowadzone 
przez wytrawnego wodzireja p. Kazimierza 
Gierasińskicgo, trwały do białego rama. 
Królową balu została urocza p. Janina Gą- 
siorowska, wicekrólową zaś p. Alina Anio- 
łowiczówna. 

Doskonałe “zorganizowanie balu było za- 
sługą głównych gospodarzy pp. Czesława 
Więcławskicgo, Józefa Gierasińskiego, i Jó- 
zefa Domagały, którym pomagały niestru- 
dzone gospodynie panie Czesława Więc- 
ławska, Józefowa Domagalina oraz Stani- 
stawowa Hermanowa. 


dowozu. Notowano za 1 kg. żywej wagi: 


świnie o wadze 150 kg. i wyżci zł. 2.45 — 
2.65, poniżej 150 kg. zł. 2.20 — 2.45. 


NOWE CENY MAKI | PIECZYWA 
WE LWOWIE. 


Magistrat lwowski ogłosił nowe ceny ma- 
kii pieczywa. Cena jednego kg naiładniej- 
szej mąki pszennej wynosi u hurtownika 95 
gr., 1 kg. mąki żytmicj 63 gr. I kg. żytniego 
chleba ciemnego w detalu 40 gr, Żżytnicgo 
jasnego 64 gr. 


NY PRENUMERATY: 


Konto P, K. O. M 14261. 


REDAKTOR ODPOW.: 7, PĄGOWSKI. 


w Warszawie z odnoszeniem do domu kwartalnie 
na prowincji 
zagranicą 


Numer pojedyńczy 20 gr. 


Druk Zakł. Druk. W. Piekarniaka, 


Ordynacka 3. 


EA 


„Loliengrin*; w piątek: „Dziew- 
Tosca“; w nie- 
wieczorem 


w czwartek 
czyna Zachodu*; w sobotę: ,, 
dzielę pp. „Pan Twardowski”, 
„Gianni Sclhuichi*. 

TEATR NARODOWY. W niedzielę pp. 
„Zbójcy”, wieczoreni „Szkoła żon“; w po- 
medziałek wiecz. „Zbójey“; we wtorek i «ni 
następnych do końca b. tygodnia wieczorem 
„Szkoła żon”. 

TEATR LETNI: W niedzielę 27/2 i 8'3 
popołudniu „Potęga reklamy“, wieczorem 
przez cały. b. tydzień „W rajskim ogrodzie”. 
TEA [R POLSKI: W niedzielę pp. „bzie- 
je grzechu”. Codziennie wieczorem „Gui 
Święty”. 

TEATR MAŁYG: Codziennie wicczoreni 
„Jedyny ratunek W We: 27/2 o godz. 
i2-ej „Świt, dzień i noc“, popołudniu „Orzeł 
czy reszka a. 

TEATR ĆWIKLINSKIEJ i FERTNERA: 
Gra codziennie wieczorem „łaiemniczy 
Dżems*. Po południu w niedzielę „Polasz i 
Perlnuiter". 

TEATR NOWOŚCI: 
słabnąceni powodzeniem 
Cyrków kg“. 

TEATR PERSKIE OKO: Codziennie o 
1.15 i 9.30 po cenach zniżonych wielka rewia 
pt. „Adju Fruziw z udziałem pp. Pogorzel- 
skiej i Macherskiej. 
TEATR QUI PRO QUO: 
o 7.15 i 9.30 rewię pt. „No, 
TEAIR OLIMPJA: Rewelacja iuty:nina 
. „Bo wlasnie w nocy" cieszy się niesłab- 
uącem powodzeniem. Codziennie dwa przed- 
stawienia o godz. 7.15 i 9.15. 

TEATR NIETOPERZ: Wielki i bozaty 
Początek przedstawień o godz. 


Codziennie z nic- 
gra „księżniczkę 


Gra codziennie 
to chodź pan!'. 


program. 
1.30 i 9.30. 
CYRK WARSZAWSKI: Nowy 
piogram, oraz walki zapaśnicze. 


KINA 
PROGRAM KINOTEA IKÓW. 


APOLLO: „Beu Hur“ wspaniały dramat 
z R. Novarro w roli gl. 

COLOSSEUM: „Bez ślubu“ dramat. 
CORSO: „Krzyżowa droga białych nic- 
wolnic“. 

FILHARMONJA: „Gracz w szachy“. 
MIEJSKI: „Kapitan z Nancy B“. 
MUZA: „Sułtanka miłości”. 

PALACE: „Nowoczesna Dubarry“. 
PAN: ,„Krzyżowa droga białych niewol- 
nic. s 

STYLOWY: „Na paryskim bruku”. 
SPLENDID: „Jak zostać primadonną* 
w roli gł. rozkoszna Colleen Moore. 
ŚWIATOWID: „Ben Hur“. 
WODEWIL: „Rok szału i użycia” 
SOKÓŁ: „Carmen“. 

KOMEDJA: „Kurier Carski“. 
TOMBOLA: „Sandy“. 

LUX: „Indyjski grobowiec“. 
KOMETA: „Iredowata“. 

BAJKA: „W expressie Arizona“, 
LOTOS: „Ten. któremu żadna się 
oprze“. 
ERA: 


wielki 


uie 


„Z tajników duszy kobiecej“. 


Obuwie 1 Ublory naRaty $ 


męskie, damskie i dziecinne 
DOM TOWAROWY 


KURCAN 


Druga 50, w podwórzu. 


p 
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gii: 


fit 


MINS 


21 LUKEGO! 
14,40. Odczyt „Żywienie i tu- 
15.15 Transmisja 


14.15 — 
czenie trzody chlewnej“, 
z „Filharmonii Warsz, 17.00 Pogadanka dla 


dzieci, 17.30 Koncert, 18.40 Rozmaitości. 
19.30 Odczyt „Zygmunt Stary", 19.55 Od- 
czyt „Góry Polski, 19.30 Odczyt „Karna- 


wał i wielki post w zwyczajach ludowych”, 
20.20—20.30 Przerwa, 20.30 Koncert. 


28 LUTEGO. 


Komunikaty, 15.30—17.30 Pro- 
radjowego kursu rolniczo-han- 
17.30—17.55 Odczyt „Organizacja 
badań psychologicznych w 
18.00 Transmisja muzyki ta- 
necznej. 18.40 Rozmaitości, 19.00 40-ta 
lukcia jęz. francuskiego, 19.30 Komunikat 
rolniczy, 19.45 Odczyt „Rzut oka na cało- 
kształt dziejów sztuki”, 20.10—20.30 Przer- 
wa. 20.30 Koncert. Sygnał czasu. Komu- 
nikaty. 


15.00 
gram ]-go 
dlowego, 

i znaczenie 
szkolnictwie”. 


1 MARCA. 


1530—16.45 Stacja 
Gdeczyt „Kola 
państwa”, 17:15 


15.00 Komunikaty, 
nieczynna, 16.45— 17.10. 
książki w tworzeliu 
Koncert, 18.40 Rozmaitości, 19.00 Odczyt 
„Ludzie i czasy włoskiego odrodzenia“, 
19,30 Komunikat rolniczy, 19.45—20.10 Od- 
czyt „Czerwonoskórzy  20.10—20.30 Kou- 
cert. 

2 MARCA. 

15.00—15.25 Komumikaty, 15.30 Program 
l-go radjowego kursu rolniczo-handlowczo, 
16.45 Program dla dzieci, 17.15 Koncert, 
18.40 Rozmaitości, 19.00 . Skrzynka Pocz- 
towa, 19.30 Komunikat Rolniczy, 1945 
20.10 Odczyt „Położenie yeograficzne i ob- 
szar Państwa Polskiego", 20.10—20,30 
Przerwa, 20.30 Koncert wieczorny, 21.30 
„Rajskie jabłuszko”, operetka w 1l-ym ak- 
cie, 22.00 Sygnał czasu, 22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej. 


3 MARCA. 
15.00 Komunikaty, 15.30 Program 1-go 
radjowcgo kursu rolnmiczo-handlowczo, 
17.00 Odczyt „Przygotowanie rozsad wa- 
rzywnych', 17.80 „Wśród książek”, 18.00 
Transmisia muzyki tancczncj, 18.4) Roz- 
maitości, 19.44 IX-ta lekcja jęz. angielskie- 
go. 19.30 Komunikat rolniczy. 19.45 Od- 
czyt „Zęby a zdrowie”, 20.10—20.30 Przer- 
was 2030 Kaneert 
4 MARCA. 
15.30—16.3U 


15.00 Komunikaty. Stacja 


nieczynna, 10.30 Komunikat harcerski, 
16.45 Program dbk dzieci. 17.40 Koncert, 
18.40—19.00 Rozmaitości, 1900 Odczyt 
„połów pstrąga, 19.30 Komunikat romi- 
czy, 19.46—20.15 Przerwa, 20.15 Trans- 
misja koncertu z Filharmouji, 
5 MARCA. 
15.00 Komunikaty,  15.30—10,45 Stacja 


16.45 Odczyt z działu „Radjo- 
17.15 Kcmcert, 18.40 Rozmaita- 
ści, 19.00 Odczyt „Artur Górski, 19.30 
Komunikat rolniczy, 19.45  Pogawędka 
z działu  „Radjotechnika*, 20.10—20.30 
Przerwa, 20.30 Muzyka lekka, 22.00 Syg- 
nał czasu, 22.30 Transmisja muzyki ta- 
mecznej, 15.00—15.25 Komunikaty, 


0000900000 

Szyby do okien 
Lustra różne 

Szkło stołowe 
Szkło techniczne 

4 Djamenty do szyb 

Szlifiernia szkła 

Podlewnia luster 


J. DUDAŁO 
Widok 26, tel. 34-07. 


micczy una, 
technika“, 
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— 4 50 z zł. FL strona — 40 zł 
— 450 zł. —  Z00Pze 
— 900 zł. A > — 5A 

I/o4 6 zł 


Redakcja i Administracja Ordynacka 3 tel, 302-047 


tel. 41-29. 


WYDAWCA: ZA SP. WYDAWNICZĄ „NOWOSCI“: 


Ogłoszenia drobne po 10 gr. za wyraz 


A. ZABĘSKI. 


